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Niesamowite 


rzeczy w BB 


SZCZURY UCIEKAJĄ Z TONACEGO OKRĘTU 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Warszawa, 9 lipca 

Coś się za kulisami BB dzieje, tego już dziś 
najdyskretniejsi — tacy zresztą w BB nie są 
najliczniejsi — ukryć nie potrafią. Aby te hi- 
storje krótko ująć, wystarczy stwierdzić: BB, 
który chciał we wszystkich klubach usadowić 
swe „jaczejki” dla rozsadzenia ich od we- 
wnątrz, sam pada ofiarą tej podstępnej gry. Nie 
o ta zresztą idzie, że kilku posłów — mówią 
o 7, znane są tylko trzy nazwiska: Cieplak, 
"Targoński i Krysa — zgłosiła wystąpienie z 
klubu. Kto przetrzymał stratę tuzina manda- 
tów i to na podstawie wyroku sądowego, wy- 
dawat się tak silny, że utrata jeszcze kilku — 
tak się pocieszają — nie doprowadzi do stanu 
poniżej stu, a więc przecież klub zostanie naj- 
liczniejszy. Idzie tu zupełnie o co innego, o ab- 
jawy rozkładu sięgające zlębiej I dalej, aniżeli 
wystąpienie jakichś posłów i głośne sarkania 
innych. 

BB chciał uchodzić za dobrowolne połącze- 
nie się ludzi o rozmaiiych kierunkach politycz- 
nych, ale zdążających do tegosamego celu: do 
odbudowy („sanacji“) Polski w myśl „ideologji 
marszałka Piłsudskiego". Ten cel chcieli osiąg- 
nąć demokraci BB-owi, konserwatyści, ludow- 
cy — czego i kogo tam nie było, a najwięcej 
takich, którzy gwizdalł na każdą „ideologię“ w 
myśl zasady: bierze Kuba, co do garści wpad- 
nie. Ci idealiści z biegiem czasu tracili coraz 
bardzej grumi pod nogami, żaden z ich ideałów 
ani się nie zbliżał do urzeczywistnienia. Najza- 
ciętszy sanator, o Re nie stracił podstawowej 

wartości człowieka publicznego: szczerości 
musiał przyznać, że w Polsce jest teraz gorzej 
niż wtedy, gdy oni się wzięli do naprawy. Nic 
dziwnego. że poniektórych ogarnęła rozpacz: 
jedni zarzucili ciążące im ideały i powiedzieli 
sobie: do djabła z niemi, trzeba iść ze stadem; 
drudzy tak daleko nie poszli, ale poszli i je- 
szcze pójdą na — wysokie urzędy państwowe. 

1 teraz mamy niesamowite widowisko: ci, 
którzy chcieli rozbić inne kluby, sami zaczy- 
nają się rozłazić. Otwarcie tu mówią: Kongres 
krakowski doda! odwagi tym, którzy się je- 
szcze wahali, którzy nie byli zdecydowani, co 
wybrać, nie mając pewności, do której strony 
należy przyszłość. Teraz decyzje zaczynają u- 
jawniać się całkiem jasno: już nle wierzą w 
przyszłość sanacji, wierząc w przyszłość ru- 
khu przeciwsanacyjnego, jak go prowadzi i 
przeprowadzi Centrolew. 

Do tego, że tak powiem politycznego moty” 
wu, przychodzi jeszcze moment czysto osobi- 
sty, może jeszcze więcej przyspieszający de- H 
cyzję, niż polityczny. Mogą pisma sanacyjne į 
drwić sobie z doniesień o [rondzie gene- | 
ralskiej, o targowaniu się o spadek i t. d. j 
faktem jednak jest, że Sanacja ta któ- 
ra jest osobiście w niej zainteresowana — 
coraz poważniej zaczyna się lękać o swą 
przyszłość. Coraz jaśniej widzą, że ich pan i 
chlebodawca jest niezadowolony. że trzeba 
innych ludzi, innych dróg może dla obecnego 
sysiemu. może dla zupełnej jego zmiany. Pi- 
sałem niedawno, że miny pp. pułkowników i 


ich sałelitów są coraz rzadsze — to widzi, a 
przynajinniej odczuwa, kto przypatruje się ich 
gorączkowemu rzucaniu się to na prawo, to 
na iewo w poszukiwaniu za liną, kłóraby ich 
tonący okręt przyholowała do nowego pana, 
czy do nowych panów. Kło wie, kto nim bę- 
dzie; kto wie, czy nie lrzeba będzie np. uđe- 
rzyć w pokorę wobec Sejmu, którym się tak 
pomiatało i któremu się groziło fizycznemi 
środkami... 

Człowiek przezorny nie żyje z dnia na 
dzień, lecz myśli i o przyszłości. Panowię z BB 
od marca 1928 żyli pełną „radością życia” w 
nadziei, że potrwa to przynajmniej pełnych 5 
lat, t. do następnych normalnych wyborów. 
Tymczasem już po dwóch latach i paru mie- 
siącach zabrakło im tchu w atmosferze, którą 
sam! wytworzyli. Nic dziwnego, że przezor- 
niejsi z nich — a są tak młodzi, że żal im 
przejść na emeryturę polityczną — rozglądają 
się za nowem polem działania, przekonywując 
slę coraz bardziej, że dotychczasowe zamie- 
nia się w pobojowisko, na którem już nie obja- 
wi się „cud“ zmartwychwstania. 

Jak nie odrazu podobna Kraków został zbu- 
dowany, tak nic odrazu BB zamieni się w ata- 
my, z których sklecono to kruche naczynie. 
Ale gdzie zaczyna topnieć, tam musi ostatecz- 
nie utworzyć się — woda. Dziś no iedynm, ju- 
tro po dwóch, trzech — tak bez końca, a ra- 
czej aż do końca. 


Pszenica 


Pisma broniące interesów rolników robią alarm: 
Polskę zalewa zagraniczna pszenica! Stało się bo- 
wiem tak: z powodu podrożenia pszenicy w Pol- 
sce, gdzie ceny jej są wyższe od cen świalowych, 
na rynki nasze zaczęła napływać pszenica za- 
graniczna: węgierska do Małopolski, amerykań- 
ska i francuska do Poznańskiego. Nasi rolnicy 
tej konkurencji nie są w stanie wytrzymać z 
dwóch powodów: 1) pszenice tamie, szczególnie 
amerykańska i węgierska są wydajniejsze w prze- 
miale i dlatego młynarze chętnie je kupują, 2) 
eksporterzy zagraniczni dają kredyt 3—6 mie- 
sięczny, podczas gdy nasi rolnicy nie mogą kre- 
dyiu dawać, będąc obciążeni zaraz płatnemi zo- 
bowiązaniami (podatki, raty hipoleczne). 

Z tych alarmów wynikałaby konkluzja: za- 
kazać iega przywozu, aby uwolnić się od uciążli- 
wej konkurencji. Mniejsza o lo, że my przyczy- 
nilismy się da utrzymania melod zakazów przy- 
wozu wogóle przez nieratyfikowanie układu ge- 
newskiego z 1927 r.; ważniejszym dla nas przy- 
najmniej jest interes konsumentów, którzy na lej 
konkurencji uzyskają przynajmniej tyle, że sla- 


| nowi ona pewnę tamę przeciw zbytniemu wzro- 


stowi cen. 

Nie chcemy bynajmniej Iwierdzić, że przywóz 
pszenicy jest objawem zdrowym a temmniej ka- 
niecznym; dla kraju rolniczego, za jaki Polska 
chce uchodzić, jest fo całkiem niepochlebne zja- 
wisko, ale jest ono siale i uwidacznia się nietylko 
akurat teraz z powodu sprzyjającej konjunktury. 
Polska ma stały deficyl pszenicy i bilans han- 
dlowy dotkliwie go odczuwa. co jednak robić 
wober wymogów życiowych, wobec faklu. ż 
sny nasz zbiór nie wyslarcza na nas 
prawdy skromne — polrzeby? Mamy nadmia 
żyta i nie wiemy. co z nim począć. Wyweozimy 
ten nadmiar i io w pięknej zgodzie z Niemcami, 


f Wszak uw. 


ale i to nie w a na zwyżkę cen — rolnicy 
ciągle lamentują a rząd ciągle im pomaga. 
Niewiadomo jeszcze, jak wypadnie legoroczny 
zbiór pszenicy, gdyż ocena żniw nie jest jedno- 
lita. każdym razie zbiór nie będzie tak ob- 
fity, abyśmy co do pszenicy słali się samowy- 
slarczalni. Źreszią każdy wie, że bez względu na 
wynik żniw slale przychodzi do nas — do Ma- 
łopolski zachodniej — mąka węgierska z tej pro- 
stej przyczyny, że jesl lepsza. Klo chce jeść bia- 
łe bułki, nie pyta, z jakiej one są mąki, 2 i cena 
nie odgrywa decydującej roli. 
Alarmy obecne są może przygrywką do „regula- 
cji" cen mąki i bialego pieczywa. Zobaczymy to 
już może w najbliższych dniach, gdy odbędą się 
posiedzenia komisji dla „regulowania“ cen chlc- 
ba i bułek. Już z góry trzeba się zasirzec przeciw 
znowu możliwej pomocy dla obszarników — wię- 
cej dla młynarzy i piekarzy — kosztem konsumen 
tów. Pomimo głoszonej „łaniości* i tak Irudno 
wyżyć. 


Czy im naród 
da emerytury? 


Na 12 tysięcy podają dzienniki liczbę obywa- 
teli pociąganych obecnie do „przesłuchań po- 
licyjnych w różnych okolicach państwa. Cyira 
to wprost nieprawdopodobna, niemniej przeto 
wiarygodna. Czyż bowiem głupota sanatorów 
ma jakleś granice? 

Dzieje się to w czasie, kiedy sądy pod osła- 
wionym zarządem „Jego  Interpretatorskiej 
Mości” p. Cara od szeregu miesięcy nie wypła- 
cają ludziom przyznanych i asygnowanych na- 
leżytości śwladków, którzy się o nie daremnie 
upominają. Długi skarbu państwa u obywateli 
z tego tytułu idą luż w tysiące złotych. Bo w 
kasie pusto. Czy wierzyciele mogą mieć re- 
spekt dla niewypłacalnego dłużnika? Co soble 
obywatele muszą myśleć o takim rządzie, któ- 
ry nie wstydzi się mieć u niezamożnych ludzi 
dlugi po kilkanaście złotych? Sanacja nie dba 
o to. Wszystko „na fuchę", byle się utrzymać 
przy władzy jeszcze parę tygodni lub miesię- 
cy, a potem... niech potop przyjdzie! Wszystko 
jednol 

Ten sposób myślenia przejawla się'w bezce- 
lowej „akcji“ masowego odrywania włościan 
od rozpoczętych żniw i robotników od pracy 
w czasie kryzysu i włóczenia Ich do policii... 
Łatwo sobie wyobrazić, co sobie policjanci my- 
ślą o tem „mieleniu pustych żaren*, o tej naka- 
zanej im krzątaninie, z które] nic nie wyjdzie... 
Procesu się nie wytacza, bo byłby to oczywi- 
sty nonsens, a tylko zapomocą małostkowych 
szykan wywiera się „zemstę“ ma narodzie... 
ł ci policjanci mają mieć respekt dla tego 
„rządu”=?.. A jeszcze łatwiej sobie wyobrazić, 
co sobie naród inyśli o tym „rządzie"... 

Ale sanatorzy są bezmyślni i nic sobie wo- 
góle nie myślą. Że ich koniec się zbliża nieu- 
chronnie, o tem wiedzą, ale pocieszają się, że 
„jakaś to będzie“... Ot, pójdą sobie na emery- 
tury i będą żyli wygodnie za pieniądze płaco- 
ne im przez naród... Nie zaprzątają sobie glo- 
wy pytaniem, czy naród, paniewierany przez 
nich i szykanowany, zechce za to wszystko, 
co od ich wycierpiał, płacić im emerytury... 
żają ten naród za „naród idjotów*. 
Jednakowoż niedalcka przyszłość okaże, że się 
pod tym wzgledem grubo mylą... 
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Sanacy 


We wczorajszym arlykuliku naszym o tajnym 
związku, czyhających na sukcesję po marszalku 
Pilsudskimy sanatorów, wspominaliśmy o lem, że 
stopień interesowania się ich „Iajemniczościę” za- 
ieży od tego, klo jest aranżerem lub wodzem lej 
branży sanac) jnej, czy — odpowlednio do lego — 
należy ją truklować poważniej, niż swojego vza- 
su jakieś PPP i jego tajemnicze zebrania w pod- 
liniach kościelnych. czy icz jest lu sanacyjna 
odbitka czegoś równie graleskawegoł 

tóz „Robolnik* zupełnie bagatelizuje lę całą 
aferę; twierdzi, że chodzi lu o paru wyranżo- 
wanych starszych ludzi, o paru byłych komuni- 
stów, zaopatrzonych w dobre posady i garść mło- 
dzieńców, z klórych kazdy nusi „bulawę Musso- 
liniego* w lornistrze. 

Ale ta osobliwa spółka pierwsza jawuia wy- 
siąpila z zapowiedzią, że ona upomni się o wła- 
dzę „w wypadku zejścia Komendanta z widowni 
życia politycznego”. Oczywiście, że jakiś cudacz- 
ny zespół może się zabawiać megalomańskiemi 


na perelka 


ze swojego ukrycia — spojrzy i zwycięży. Nie 
każdy, uważejący się, choćby na trzeźwo, za Ce- 
zara, jest nim istotnie... 

Moga być jednak w obrębie sanacji i inni, któ- 
rzy ze zmianą adresu... nu swój własny, marzą 
podobnie. To wszystko nazwać mażna bezmyśl- 
nym snem o wygranej na loterji. Lud nie jest 
martwym faniem! I z irzecim mostem byloby 
ponoć krucha, gdyby marszalek Piłsudski wysią- 
pił był z lakicin obliczem, jakie dzisiaj posladn. 

Ale w bislorji owego „Orła Białego" — o któ- 
rym rozwodzi się jeden z dzienników warszaw- 
skich, charaklerystycznem jest i to, że w méz- 
gach tych „grożnych* sanałorów uni na chwilę 
nie powstała myśl, że w państwie istnieje „czyń- 
nik nadrzędny” 

lch kolega partyjny „Czas“ przynajmniej leo- 
relycznie o iem pisze... 

Niemniej charskterystycznem jest, że sanacja 
staje się właśnie tym ośrodkiem, gdzie, jak na 
zakisłem bajorku, powstają takie naloły, na któ- 


myślami — bez cienia widoków, że wyjdzie on 


re w poważnem sironnictwie nie byłoby miejsca. 


Romisarskie marnotrawstwo 


ILE KOSZTOWAŁO OGŁOSZENIE KONKURSU 


NĄ LEKARZA NACZELNEGO W LWOWSKIEJ 


KASIE CHORYCH? 


Lwowski „Dziennik Ludowy“ danosi: 

Na posadę naczelnego lekarza w lwowskie! Ka- 
sie Chorych ogłosił komisarz konkurs w gazetach 
przeważnie sanacyjnych. Koszta tych ogloszeń wy 
noszą 2.800 zł., z czego sama „Polska Zbrojna“ po 
brała 1.500 zł. 

Należałoby zbadać, z jakiego tytulu pismo to pa- 
bralo aż tak horendalnie wysoką kwotę i dlaczego 


za pośrednictwem łego właśnie pisma tak koszto- 
wnie szukano kandydata? 

Kwota wydana na ten konkurs świadczy też © 
Jakości gospodarki komisarskiej w te! instytucji 
spolecznej, kiedy to odbiera się ubezpieczonym 
świadczenia społeczne, a równocześnie wyrzuca 
słę pieniądze pelnemi garściami. 


Ali-Baba i 40 rozbójników 


W niedzielę 29 czerwca zapowiedział „Kurjer 
Codzienny“ 40 wieców BB, jako manifestacje prze- 
ciw odbywającemu się tegoż dnia Kongresowi w 
Krakowie, 

Według zewsząd napływających wiadomości. 
„Wiece” le miały przebieg nad wyraz nizemiy. 

W Dębicy BB próbował urządzić o godz. 12 w 
południe wiec w sali „Sekala“. Usiłował przenia- 
wiać pewien dygniiarz sanacyjny i zapowiedział, 
że przedsławi nalężycie, co sądzić a Kongresie 
Centrałewu. Robotnicy i chłopi zawolali, że a 
Kongresie dowiedzą się od swych delegatów i nie 
pozwolili przemawiać referentowi. Wiec się nie 
odbył. 

W Brzesku „wiec” przełożono na poniedziałek. 
Bylo to zebranie za zaproszeniami w sali magi- 
siratu. Obecnych bylo 49 osób, przeważnie wój- 
tów, co jest liczbą bardzo nędzą, gdyż samych 
wójtów jest w brzeskitn powiecie wyżej stu. Ale 


i w tem maleim zebraniu nie było jednomyślności I 
pose? Jarosz spotkał się z ostrą krytyką zwróca- 
ną przeciw BB. Rezolucji nie uchwalono, 


W Tarnowie równicź urządzono w niedzielę ze- 
| branie poufne za zaproszeniami w sal „Gwiazdy“. 
50—60 osóh. Referuwał posel Wa- 
rałając się o opozycji bardzo oględnie 
c pPuprawę gospodarczą pod rządami 
marszalka Pilsudskiezo. P, Walewski widocznie 
Spadł z księżyca i nie wie, co się w Polsce dzie- 
de! „Wicc” minal hez najmniejszego wrażenia, nikt 
o uin nie wiedział i nie wie. 


Ponieważ w inuych micjscawościacii bylo tak 
samio, przeto triumfalne raporty prasy sanacyjncj a 


40 pusłacii BB spieszących na pomoc premierowi 
S i i gromadzących za soba ilumy ludna- 
ści — iależy przy ać do hajki a Ali-Babie i 10 
rozbójnikacii. 


Wykrycie sprawcy zamach 


Jak wczoraj donieśliśmy. władze trzymają 
szczególy śledztwa w tajemulicy, pewne szczegó- 
ły przeniknęły jednak dd prasy. | tak „Kurjer Po- 
ranny" donosi, że wedle krążących wersy, spraw- 
ca nie jest pochodzenia polskiego, ale nie jest nim 
jakoby Rosjanin. Ścisle ustalenie jego narodowo- 
ści napotyka na pewne trudności. Ta okoliczność 
w znacznej mierze uniemożliwia wyjaśnienie jstot” 
nego tla zamachu. Faktem również nie bez znacze- 
nia dla sprawcy, jest nasiępująca okoliczność, Nie 
dalo się pochwycić nici, któreby wskazywały na 
jakikolwiekbądź kontakt między osobą poszlako- 
wana o bezpośredni udział w nieudanym zamachu 
a partią, bądź też laką grupą. Te i tym podobne 
monienty nasuwają slę przy rozwiązaniu zagadki 
z ul. Poznańskiej. 

W świetle innycli informacyj į pogłosek, 
domniemany sprawca przebywał w Polsce 4 lata. 

Przybył do kraju najprawdopodobniej z Rosji 
sowieckiej, Jest w wieku średnim. Czy przebywa- 
qe jego w Polsce było związane że spełnieniem 
jakiejś „misi“ 1 wykonaniem jakichś ..pełtiontoc- 
nictw” uie wiadomo. Na tem ile wysuwane mogą 


być różne przypuszczenia, domysly i możliwości, | 


które wyjaśni dopiero zupelne ukończenie śledz* 
twa, udy wszystkie szczegóły będą przez czyn- 
mki miarodajne ustalone, ogłoszone i nalażycie o- 
świetlone. 

Natychmiast po zamachu sprawca, którego na- 
zwlska dla dobra końcowego stadjum śledztwa, 


U Na poselstwo sowieckie 


apuścił Warszawę i mając uprzednio przygotowa- 
ne dokumenty, wyjechal poza granice państwa. 
Jedynie energii wiadz bezpieczeństwa zawdzię” 
czyć należy. iż udało się im natrafić na prawdzi- 
wy trop, który przyczyni się do rozświeflesia tei 
sprawy. 

lle jest prawdy w abiezających pazłoskach | in- 
formacjach. dowiemy sę gdy akta Śledztwa zosta- 
ną zamknięte. 


Stan bezrobocia 


Podług danych państwowych urzędów pośted- 
nictwa pracy tygodniowe sprawozdanie z rynku 
piacy za akres ad 28 czerwca do 5 lipca włącznie 
wykazuje 202.902 bezrobotnych, w tej Hczbie 
46.769 kobiet. W stosunku do poprzedniego tygód- 
nla liczba bezrobotnych zmnlejszyła się o 4.356. 
Bezrobocie zmałalo w państw, urzędzie pośredn. 
pracy: Łódź okręg a 1301. Radom g 708, Lwów o 
669, Poznań o 447. Częstochowa o 400, pow. war- 
szawski o 300, Kraków o 2%, Równe a 141, So- 
snowlec o 152, Qdynla o 106, Kalisz o 105, wzrosła 
natomlast w PUPP: Włocławek o 263, Łódź mía- 
sto o 227, Wilno o 127, 


i W 
ZZO 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 


musi być trzyinańe w laknałściślejsze! tałemnicy, 


ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


Dość niedomówień! 


Czytamy w „Robolniku”: 

Przed dwoma dniami oglosiliśmy list otwarty 
p. Karola Popiela, prezesa Zarządu głównegu 
NPR, ongiś jednego z kierowników mlodzieży 
CEER A która odegrała swoją wlasną za- 
szczytną rolę w dziejach pićrwszych prac nie- 
podleglościowych. , > e 

P. Poplelowi stawiano krzywdzące zarzuty za- 
raz po przewrocie majowym w związku ze spra- 
wą gen. Żymierskiego. 

„Krzegląd Wieczorny" zaalakował nas gwal- 
townie z powodu zamieszczenia lego listu. „Prze- 
glad Wieczorny” nie wyczuwa /widocznie, ze w 
opinji publicznej dokona! się — na szczęście — 
głęboki przełom. że „pośrednie”, „nieokreślone“ 
„napomkuienia”, „aluzje” itd. budzą tylko zro- 
zumiałe i zdrowe oburzenie. 

Sprawa stoi — w danym wypadku — zupelnie 
jasno. P. Popiel od trzech lat nie jest posłem na 
Sejm. Nie istnieje żadna „kwestja nietykalności 

selskiej". Obóz „sanacyjny” ma dostęp do wszel 
ich dokumentów państwowych. Ma dostęp od 
czterech przeszło lat, I dlatego my mamy prawo 
oświadczyć: nikomu nie wolno tak postępować: 
oskarżać człowieka „między wierszami“ o cięźkie 
przesiępstwa i nie pociągać go do odpowiedzial- 
ności. 

To nieja ani szlachelne, ani rycerskie, ani 
nczciwe. Taki jes! nasz pogląd, a wierzymy, że 
nie tylko nasz. 


„Zemsta“ 


Chór poścjantów: 
Dalej bracia, dalej żywo, 
Otwiera się dla nas żniwo, 
Rzucać kosy, rzucać radło. 
Aresztować, kiej tak padło! 


We wtorek i we środę policja ściągala masowa 
chłopów i robotników, uczestników Kongresu kra- 
kowskiego z powlatu brzeskiego do Brzeska. — 
Chłapów odrywana od robót w polu, kolejarzy od 
pracy w warsztatach kolejowych i przesłuchiwa- 
no w Brzesku w starostwie. 

Do Dąbrowy ściągano we wtorek uczestników 
Kongresu z Żabna. 

Rówmeż przesłuchiwała policja towarzyszów na 
szych w Deblcy į w Sędziszowie. 

Największy nacisk kładzie polcia ua pytanie, 
czy przesłuchiwany solidaryzuje się z sezolucją 
Kongresu. Ponieważ nie każdy z przeslichiwanych 
rozumie wyrazy „rezolucja” i „solldaryzować się", 
przeto odpowiedzi wypadają rozmaicie, Kto nale- 
życie rozumie pytanie, odpowiada: 

Tak! 


Z Mszany Dolnej piszą nam: Z kuńcem ubiegłe- 
go miesiąca spłonął w Mszanie Dolnej dom, zwany 
„Szkołą za Rabą". Budynek ten wzniesiony ze sta- 
rego materialu drzewnego, uzyskanego przy roz- 
blorze ratusza, stanowiącego wówczas własność 
Składnicy Kółek Rolniczych, miał być przeznaczo- 
ny na szkołę dia dzieci, które mieszkają za Rabą. 
„Szkołę” zbudowano zatem tanim kosztem z ma- 
terjalu publicznego, jednak szkola ta, stojąca na 
gruncie Jana Szynalika, byłego dyrektora Sklad- 
nicy į wójta gminy tutejszej, stała się jego rodziny 
własnością. Budynek ten stał próżno, a tylko w 
mieslącach letnich był wynaimowany letnikom. — 
Dziwnym sposobem budynek ten przez nikogo nie 
zamieszkany i zabezpieczony od ognia na 12.300 
zł, t. i. na kwotę przewyższającą wartość budyn- 
ku, spłonął, a policja nie wyśledziła sprawcy. Gdy 
jednak znalazło się w Mszanie Dolne; dwóch oby- 
wateli, którzy uczestniczyli w Kongresie Centro- 
lewu w Krakowie, to zaraz zjechał komisarz po- 
licil z Limanowej i policja sprowadziła na posteru- 
nek ob. Protazezo Smreczaka, majstra szewskie- 
Zo i Józefa Dziętlę, rolnika, i tam zadala jim różne 
pytania, dotyczące Kongresu, przez co każdy z 
nich stracil w dniu powszednim po kilka zodzin. 
Polici! twojem zadaniem tępić zbrodniarzy!... 


Spr awy partyjne 


UCZCZENIE TOW. POSŁA DR. Z. MARKA 


W uznaniu niespożylych zasług tow. posla dra 
Zygmunta Marka wobec ruchu robolniczego w 
Polsce uchwaliło walne zebranie koła dzielnico- 
wego PPS śŚródmieście-Piuzek dnia 24 czerwca 
1930 r. przyjęcie nazwy: „Koło PPS im. dra Zy- 
munia Marka". 


„NAPRZOÓOD” — Nr 158 Sobota 12 lipca 1930 


Hojne wsparcia dla inwalidów cywilnych... 


W „Dzienniku Ustaw” (Nr. 47) znajdujemy ta- 
kie rozporządzenie ministra pracy i opieki spu- 
łecznej p. Prysłora i kierownika minisierstwa 
skarbu p. Ma'uszewskiego: 

Na podstawie $$ 1 i 2 uslawy z dnia 31 
grudnia 1827 r., dotyczącej zarządzeń, mają- 
cych ma celu pieczę nad inwalidami cywilny- 


mi, członkami ich rodzin i osobami pozosta- | 


łem: po nich (ausir. dz. u. p. Nr. 525), oraz 
na podstawie ari, 29 dekretu Rady Regen- 
cyjnej z dnia 3 stycznia 1918 r. o tymczaso- 


wej organizacji Władz Naczelnych w Króle- | 
stwie Bolskiem (Dz. P. K. P. Nr. 1. poz. 1) | 


zarządza się co następuje: 

$ L Do rozporządzenia Ministra Opieki Spe 
łecznej w porozumieniu z Ministrem Skarbu 
i Ministrem Obrony Krajowej z dnia 23 lu- 
tego 1918 r. w sprawic wykonania ustawy 
z dnia 31 grudnia 1917 r., dotyczącej zarzą- 
dzeń. mających na celu pieczę nad inwalida- 
mi. członkami ich rodzin i osobami pozosła- 
lemi po nich (austr. dz. u. p. Nr. 79) wpro- 
wadza się zmiany nasiępujące: 

1. 5 6 otrzymuje brzmienie nasiępujące: 

„$ 6. Wysokość wsparć dla inwalidów ey- 
wilnych. 

Wysokość wsparcia państwowego dla in- 
walidów cywilnych zależna jest od stopnia 
zmniejszenia się zdolności zarobkowania i 
wynosi, począwszy od 1 lipca 1930 r.: 

a) przy niezdolności do pracy od 25%— 
31% — 3 zł miesięcznie, 

b) przy niezdolności do pracy od 38% (7)— 
45% — 6 zł. miesięcznie, 

c) przy niezdolności do pracy od 48%— 
6U% — 10 zł. miesięcznie, 

d) przy niezdolności do pracy od 61%— 
80% — 15 zł. miesięcznie, 

e) przy niezdolności da pracy od 81%— 
100% — 20 zł. miesięcznie, 

ty jeżeli zachodzi zupełna niezdolność do 
pracy, wymagająca szczególnej pielęgnacji — 
25 zł miesięcznie". 


Pod lą literą f rozlega się jakby chichot z 9% 
dzego nieszczęścia: „szczególna pielęgnacja” za 
25 zł. miesięcznie. 

Czyż nie jest kwestja pałacę — znowelizować 
le rozporządzenie — iżby cyfry wsparć nic wy- 
glądaly poprostu — w obecnej walucie — tak 
zawstydzającol 

Siereotypowa odpowiedź: niema pieniędzy. Ale 
pieniędzy nie braknie, np. gdy chodzi o masowe 
rozweżenie po całym kraju — o czem pisaliśmy 
wczoraj — ludzi, odrywanych od zajęć, na nien- 
zasadnione w żadnej uslawie przesłuchiwania. Ale 
pieniędzy — sum wielomiljonowych — nie bra- 
knie np. na budowę luksusowego pałacu dla wo- 
jewództwa śląskiego... 

Tam chodzi o „presiiż* wobec Niemców, o zaim 
ponowanie im (a bardziejby się im zaimpono- 
wało praworządnością, niż marmurami). Tu cho- 
dzi o nieszczęśliwych, kiórych się skazuje na 
żebraci wo. 


Dalsze punkty iego rozporządzenia, ważnego 
dla byłego zaboru austrjackiego czyli woje- 
wódziw: krakowskiego, lwowskiego, slanisławow 
skiego, larnopolskiego i cieszyńskiej części wo- 
jewódatwa śląskiego, obejmują sprawę wsparć 
dla członków rodziny lub osób, pozostałych po 
inwalidach cywilnych. Nie odpisujemy już tego 
dalszego ciągu, dla informacji tylko zaznaczamy, 
że rozporządzenie powyższe wchodzi w życie z 
dniem 1 lipca 1930 r., przyczem dodano nastę- 
pujące poslanowienie: 

„inwalidom cywilnym, względnie członkom 
rodzin inwalidów cywilnych i osobom pozo- 
slałym po nich, kłórzy uskulecznią zgłosze- 
mia o wsparcie po dniu 1 lipca 1930 r., będą 
przyznawane wsparcia od chwili wniesienia 
zgłoszenia. 

Termin do wnoszenia zgłoszeń © wsparcie 
z lyiułu uszkodzeń i wypadków śmierci, za- 
szłych w czasie jeglych wydarzeń wojen- 
nych upływa z dniem 31 (?) września 1930 r.“ 


Ex-dyktator i przeciwnik „partyjnictwa" 
twórcą nowej partji 


Wiadomem jest. iż Woldemaras zdobyl by! dy- y 


ktaturę na Litwie przy poparciu narodowców, i u“ 
trzymywał się przy niej za zgodą prezydenta Sme 
tony. Gdy lednak zanadto zaufał swojej potędze, 
i zaczął pomiatać tymi, którym zawdzięczał wla- 
dzę, spadl ze swej dyktatury, jak z drabiny, która 
nagie utraciła punkt oparcia i z wszechwładnega 
mocarza — w szczupłych, coprawda granicach 
Litwy — stal się źle-notowanym, zwykłym oby- 
watelem. którego ruguią nawet z mieszkania i nad 
kłórym wisi wciąż groźba osadzenia w lokalu pań- 
stwowym, ale nie paradnym -- za kratkami. 
Otóż od niedawna wychodzi nowe pismo iew- 
skie pod tytułem „Tautiszkas Kehas“, w którem 
ostrzy swe pióro eks-dyktator. Pismo to wpraw- 
dzie nie ogłosiło swojego programu, cel jego jed- 
nak wyraźny — opozycja względem obecnego rzą 


du. Ludowcowy ..Lietuvos Żinios* przypomina, że | 


pisał już o iem, iż Woldemaras chce z odprysków 


partiji narodowców utworzyć własne stronnictwo. 
Nowe pismo albo ma przygotować grunt pod te 
formację, albo też stronnictwo faktycznie istnieje, 
choclaż me zostalo oficjalnie zgłoszone. W każdym 
razie „Lietuvos Žinios“ czyni następującą uwagę: 
„Nie jesteśmy przeciwnikami partyj, jeśli prowa- 
dzą one pożyteczną działalność. Stwierdzamy tu 
tylko fakt, iż tworzy się nowa partia, chociaż je- 
szcze bez nazwy — wśród tych, którzy zamierzali 
zwałtem zllkwidować wszystkie partie”... 

Stara piosenka: likwidować „partyjniotwo", aby 
mieć wolną rękę do rządzenia bez kontroli. Two- 
rzyć patik własną, nie będącą wyrazem potrzeb 
jakiejs warstwy Społeczeństwa, lecz jednostko- 
wych ambicyj, gdy się musiało ster z rąk wypu- 
ścić. I Primo de Rivera, gdy stracił dyktaturę, 
chciał skupić dokola siebie jakaś imitacje patij i 
miał też do dyspozycji narzędzie prasowe w pa- 
staci dziennika „Nacion“. 


Krytyczny dzień MacDonalda 


Posiedzenie Izby zmin we środę 9 bm. uważano 
w Anglii za krytyczny dzień dla rządu partjj pra- 
cy. Rząd postanowił na posiedzeniu tem alba w o- 
sobie premiera albo ministra dla Indyj złożyć o- 
Świadczenie o swych zamiarach co do lndyj ij © 
zamierzonej konterencji „około okrągiego stolu“, 
na którą mial też być zwolniony z więzenia Gand- 
hi. 

Ważniejszą jednak, decydującą dla losu rządu 
Sprawą na tem posiedzeniu, był wniosek Tiberalno- 
konserwatywny w formie poprawki do ustawy 
skarbowej. Wniosek ten wyraża rządowi nieufność 
z powodu jego bezczynności w sprawie bezrobo- 
cia, przyczem konserwatyści okrasili go znaną 
swą teorją o konieczności cel ochronnych dla o” 
chrony rodzimej produkcji. Obliczano. że w glo- 
Sowaniu rząd zostanie w mniejszości i będzie mu- 
sial wyciągnąć konsekwencje, tembardziej, że o- 
zólne panuje przekonanie, że tak czy owak wybo- 
ry będą się musiały odbyć w jesiemi. 

W rezultacie jednak atak konserwatywno 
ralny spalił na panewce. W złosowaniu wniosek 
przeciw rządowi odrzucono 278 głosami przeciw 
215. Mówią — dokladne obliczenie jeszcze nie jest 


znane — że rząd zostal uratowany trzema glosa- 
mi liberałów, którzy wyłamali się z pod dyscypli- 
ny partyjnej i głosowali za rządem. Pozatem 12 
tberalów uchyliło się od glosowania. 
NOWE METODY WALKI Z BEZROBOCIEM 
Na temsarnem posiedzeniu rząd wniósł projekt 
ustawy o zwalczaniu bezrobocia. Projekt przewi- 
duje obok podwyższenia kredytów na roboly pub- 
liczne tę ważną zmuanę, że w przyszłości nie cięż- 
ka maszyna parlameniarna będzie się zaimowala 
rozdziałem kredytów i ustalaniem robót, lecz bę- 
dzie to robił rząd w porozumieniu z komitetem 
parlamentarnym. Także władze lokalne otrzymają 
wolniejszą rękę w wykonywaniu robót publicz- 


nych. W ten sposób rząd spodziewa się, że szyb- | 


ciej będzie mógł puścić w ruch: wielkie sumy prze- 
widziane w budżecie na różne sposoby walki z 
bezrabociem. 

Proieki rządowy wypza any został w poro- 
iu z Fberałaml. wobec czezo uchwalenie zu 
przez parlanient jest zapewuicne. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁUNKOW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


'Historja paszportowa 
delegatów 


DALSZE SZCZEGÓŁY 

Pisaliśmy obszernie o szykanach, kiórym pod- 
dano aelegatów polskich, udających się ua zjazd 
Unii międzypariamentarnej w Londynie. Ostatni 
etap w tej sprawie przedstawia „Gazela War- 
Szawska”, pisząc: 

„Po odmowie przez minist. spraw zagranicznych 
paszportów służbowych delegacji polskiej na kon- 
gres Unji międzyparlamentarnei i po decyzji za- 
rządu grupy polskiej, by mimo tych szykan nie 
cofnąć swego postanowienia wzięcia udziału w 
zjeździe — delegacja zlożyła podania o udzielenie 
zwyczajnych paszportów, wskazując, że celem 
wyjazdu są względy państwowe. Czlonkom de- 
legacii biuro paszportowe przyznało paszporty 
ulgowe po 20 zł. od sztuki, natmlast Thuzuttowi 
kazano zapłacić 100 zł. Ponadto zażądano od wy- 
jeżdżających wykazania swego stosunku do sluż- 
by v-iskowej, a więc przedstawienia książeczek 
wojskowych; tym zaś, którzy są oficerami rezer- 
wy, polecono uzyskanie od DOK Warszawa ze- 
zwolenia na wyjazd. 

Oczywiście są to zwyczajne szykany, wiadamo 
bowiem, że delegacja jedzie w celach państwo- 
wych. a nie dła wlasnej przyjemności. Małostko- 
wość tych szykan, jest taka, że podziwiać należy 
cierpliwość delegacji, że w takich warunkach wo- 
góle się zgodziła wyjechać" 


Czy to możliwe? 


»Qazeta Warszawska“ podaje pod tytulem: 
„Karjera p. Ptacbty, starosty w Złoczowle” nastę- 
pujący życiorys wymienionego dygnitarza powia- 
towego i niezwykłe błyskawiczne koleje jego ka- 
riery: 

„Ciekawy jest życiorys p. starosty. P. 
Płachta urodził się w Radomiu; w r. 1905 za- 
mordowany został przez bojówkę PPS jego 
ojciec, policjant rosyjski. Malcem zaopiekował 
się gorliwie naczelnik powiatu, Michajłowskii. 
Dzięki jego opiece, wychował się p. Płachta 
w „piijucie” rosyjskim, później zaś służył, ja- 
ko goniec, w zarządzie gubernialnym, 2 wre- 
szcie awansował na niższega funkcjonariusza 
w kancelarji. Podczas wojny odkoniendero- 
wano go do szkoły intendenckiej, z której wy 
szedł w stopniu podoficera. 

W r. 1919 pelnił pan Płachta skromne obo- 
wiązki w intendenturze w Kielcach, zaś pa 
maju r. 1926 odrazu awansowal na starostę w 
Dubnie, potem w Buczaczu i nakoniec w Zlo- 
czawie. 

Zaiste, błyszcząca karjera!“ 


Znamy dziś wiele karier niezwyklyeli, ale jeżeli 
wspomniany dziennik warszawski nie został wpro- 
wadzony w błąd, mielibyśmy tu obraz i wśród 
spowszedniałych niezwykłości — nietuzinkowy. 


wiadomości polityczne 


ODPOWIEDŹ NIEMIECKA NA PANEUROPĘ 
BRIANDA 


Wedle doniesień pism szwajcarskich rząd nie- 
miecki w odpowiedzi swej na memorandum 
Brianda postawił następujące warunki: 1) zupełne 
równouprawnienie dla wszystkich (ło znaczy znie 
| sienie różnicy między zwycięzcami i zwyciężony- 
| mi), 2) równe szanse bezpieczeństwa dla wszyst- 
kich (to znaczy, że Niemcom wolno posiadać ar- 
mię jak Francji itd.), 3) wspólna polityka gospo 
darczo-celna na podstawie uchwał światowej kon- 
ferencji gospodarczej z r. 1927 (które nie weszły w 
życie z powodu odmowy ratyfikacji przez Pol- 
ske), 4) udzial w Paneuropie wszystkich państw 
europeiskich (głównie chodzi o Rosię) i pozaeura- 
pejskich, którym od początku musi się zapewnić 
możność współudziału, 


OLBRZYMIE ZBROJENIA FRANCUSKIE 


| Tylko malemi dawkami rząd p. Tardieu zawia- 
damia parlament o olbrzymich wydatkach na zbro- 
lenia, Niedawno Tardien żądał na fen cel dodat- 
kowych kredytów w wysokości 650 miljonów 
irauków, obecnie podwyższył te żądania na mi- 
liard 126 milkuów. Ze sumy tei 650 miljonów 
przeznacza się na pomnażenie ciężkiej artylery, na 
anki, sanwloty do rzucania bomb itd.. reszta na 
rozbudowę iwierdz na granicy wschodniej, 
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lioma Śledztwa przeciw uczestnikom Kongresu Centrolewu 


SĘDZIA ŚLEDCZY NIE PROWADZI DOCHODZEŃ. — NA POLECENIE PROKURATURY POLI- 
CJA ROBI PRZESŁUCHANIA 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 

Warszawa, 10 lipca. 
Jak się dowiaduje Wasz korespondent, śledztwa 
w sądzle krakowskim, rozpoczęte przeciw człon- 
kom Kongresu Centrolewu zostało wstrzymane. — 
Rola sędziego Śledczego ograniczyła się do naka- | 

Zu przeprowadzenia przez Organa policyjne rewi- 
zii w Domu Robotniczym przy ul. Dunajewsklego 
Materjał zebrany przez pollcję w Domu Roboti: 


| czym został złożony w prokuraiurze krakowskiej. 
; Przesłuchanie uczestników Kongresu Centrolawu 


spoczywa w rękach powiatowej komendy połicj 
państwowej na polecenie prokuratury, w myśl prze 
plsów nowej procedury karnej. Doplero w razie 
ujawnienia w śledztwie pollcyjnem czynów kary- 
godnych co do pewnych uczestników Kongresu, 
prokuratura Odda sprawę sędziemu śledczemu do 


* dalszego traktowania. 


Enuncjacja profesorów uniwersytetu 


W OBRONIE PRAWORZĄDNOŚCI 


Jak się dawiadujeniy, profesorowie Uniwersy- | 
tetu Jazielkniskiezo mają wydać enuncjecję, w któ 
rej zaznaczają swoje stanowisko co do postępawa- ' 
nia rządu. Tekst ermnc]acii jest już ustalony, obec- 
nie zbierane są podpisy. Ukazanią się enunciacji 
RZN, 


oczekują wszyscy z wisiką ciekawością, zwłasz- 
cza, że zabierają iu glos prolesorowie nalstarszej 
uczelni w Polsce. Enunciacja skierowana jest po- 
dobno w ostrym tonle przeciw rządowi, 


Z 


V międzynarodowy kongres związków zawodowych 


w Sztokholmie 


Drugi dzień obrad kongresu wypełniły przeważ* | 
nie mowy powilalne. Plerwszy zabrał głos mic- 
niem Mlędzynarodowega Biura Pracy tow. Albeft 
Thomas, wskazując na trudności, z któremi musi 
walczyć MBP. Niepodobna ani gospodarcza świata 
zorganizować, ani zorganizować pokoju bez udzia- 
tu jednolitej klasy robotniczej. Cóż więc dziwne- 
go, że Liga narodów chwiejnie przystępuje da wy- 
konania swych zadań, gdy z jedne] strony komu- 
nistyczni rozbljacze, a z drugiej strony amerykań- 
skie Związki zawodowe stolą poza obrębem Mte- 
dzynarodówki? 

W imieniu Międzynarodówki Sociallstycznej po- 
witał kongres jej sekretarz zeneralny, tow. Fry- 
deryk Adler, wskazuląc na ścisłą współpracę obu 
Międzynarodówek. Burżuazja jest w każdej chwili 
gotowa w Tazie sposobności wydrzeć robotnikom 
ich prawa | zdradzić demokrację. — Wystarczy 
wskazać na Litwę, na polltykę Piłsudskiego j na 
ostatnie wysiłki reakcii w Austrll. Są ludzie, któ- 
rzy nas pytają, dlaczego tak siinie (rzymamy się 
demokrach. Doświadczenie jednak uczy nas, że 
powodzenie za cenę opuszczenia demokracji może 
być tylko chwilowe. Jak bardzo koniecznem iest 
Ścisłe współdziałanie Związków zawodowych z 
partjami socjalistycznemi, to dowodzi obecna sy- 
tuacja w Finlandii, gdzie tego współdziałania nie- 
stety zabrakło. 

Imieniem Międzynarodówki Młodzieży Sociail- 
stycznej powitał kongres tow. Ollenhauer, poczem 
zaczęły sięsprzemówienia przedstawicieli proleta- 
Tjatu krajów pozaeuropejskich, reprezentulących 
związki, pozostające z Międzynarodówką Zawo- 
dową w przyjaznych stosunkach, jakkolwiek do 
niej formalnie me należą. — Pierwszy przemawiał 
tow. Izmail z Egiptu, wyrażając podziękowanie za 
poparcie, udzielone robotnikom czipskim przez Mię 
dzynarodówkę. — Przed wojną Egipt byl krajem 
czysto rolniczym, obecnie uprzemysławia się szy- 
bko. Liczba robotników najemnych w Egipcie, pra- 
cuiących w przemyśle, wynosi obecnie ł milion, 
w rolnictwie 4 miliony. Narodowcy egipscy usiłują 
wykorzystać roboiników w walce o niepodległość 
Egiptu i odciągnąć Związki zawodowe od ich wła- 
ściwycji zadań. Oskarża się Związki zawodowe o 
komunizm, a tymczasem komuniści zwalczają 
związki i usiłuią je zniszczyć. Warunki pracy i 
płacy są w Egipcie siraszliwe. W przemyśle włók- | 

i 


istym kobic:y i dziewczęta pracują pb czternaście 
godzin dziennie. 

Tow. Croit z Australji prosi o zrozumienie, że 
asli robotnicy australscy w wielu punktach adstę- 
duą ad postulatów towarzyszów europejskich, to 
nie wsteczniotwo jest tego przyczyną. Robotnicy 
„ustralscy sa przeclwnikami immlzracji i nieogra- 
niezonej wolności celei, gdyż nic moga sic zgo- 
uzić, aby kapitaliscj australscy przy pomocy eml- 
srantów obmżyli płace robotników i pozorszyll 
warunki ich pracy. Konieczny jest jednak ścisły | 
kontakt | systematyczna wspólpraca między Zwią- 
znam zawodowemi Avstrali a inuych kontynen- 
+. 

low. Radżuh : Indy; wskazał na straszliwy wy- 
2ysk robotników hinduskich i niezwykłe warunki 
w rakich rodzący się hinduski ruch robotniczy zmu 
szony jest działać. Walka narodowa o wyzwolenie 
wstrząsa obecnie j klasą robotniczą lady). i 

Tow Suzuki z lananii oświadczył, że lapoński Í 


ruch robotniczy został zatrzymany w rozwoju 
przez wojnę, a następnie grasowała w Japonp pla- 
Ea syndykalizmu i komuniści usiłowali owładnąć 
Związkami zawodoweni. To wszystko spowada- 
walo ogromne oslablenie ruchu zawodowego, kt- 
ty jednak obecnie przychodzi do siebie j sklania się 
do Międzynarodówki zawodowej. Tow. Suzuki w 
sposób bardzo gwałtowny potęnił machlnacje mo- 
sklewskie. 

Tow. Roberts z Nowej Zelandji stwierdzł, że 
wojna i racjonalizacja pogorszyła znacznię sytua- 
cię robotników nowozelandzkich. Są oni wyzyski- 
wani mimo 44-godzinnego tygodnia roboczego i 
Żądają obecnie 36-godzinnega tygodnia pracy dla 
górników 1 40- godzinnego dla robotników Innych 
zawodów. Tow. Roberts przyrzeka uczynić wszy- 


stko, co leży w jego mocy, aby spowodować akces | 
= A IMS | litewski poseł nartji robotniczej Domina, 


nowozelandzkich związków zawodowych do Mie- 
dzynarodówki. 

Następnie tow. Jouhaux podziękował gościom 
za wyrazy przyjaźni j stwierdził. że mimo różnie 
jeden duoh wszystkich ożywia i jeden ideał im 
przyświeca: współpraca z Międzynarodówką So 
ciallstyczną. poczem sekretarz generalny tow. Sas 
senbach zawiadomił kongres. że delegat z Kuby nie 
mógł przybyć, gdyż rozchorował się po drodze w 
Genewie, a z Meksyku i Wenezueli nadeszły listy 
powitalne. Omawiając krótko sprawozdanie z dzia 
łalności sekretarlatu, znajdujące się w rękach de- 
legatów. tow. Sassenbach stwierdził, że związki 
zawodowe przezwyciężyły swój wewnętrzny kry- 
zys i od dwóch lat stale postępują naprzód. W naj- 
bliższych latach można się spodziewać akcesu wie- 
lu krajów pozaeuropejskich. Pomiędzy krajowemi 
centralami a międzynarodowemi sekrelarjatami 
panował we wszystkich krajacli najserdeczniejszy 
stosunek. Z Moskwą od dwóch lat nle prowadzi się 
żadnej korespondencji, na czem sprawa ta jest dla 
Międzynarodówki narazie załatwiona, 


" ; . 
DELEGACI POLSCY W SZTOKHOLMIE 


W międzynarodowym kongresie zawodowym w 
Sztokholmie biorą udział jako delegaci organiza- 
cyj klasowych w Połsce tow. Żuławski, Topinek, 
Gonerko i Kuryłowicz. Natomiast posel Stańczyk, 
który także mial pojechać, z powodu nawału za- 
ięć, pozostał w kraiu. 


przesląd gospodar cy 


KWARTALNY RAPORT P. DEWEYA 


Rapori amerykańskiego doradcy p. Dewcya za 
drugi kwartal br. został opóźniony z powodu je- 
go nieobecności w kraju. Biuro jego pracuje je- 
dnak nad ułożeniem raporlu, który wedle infor- 
macyj z Warszawy ma pojawić się z końcein lip- 
ca, ogłoszenie zaś równocześnie w Polsce i Ame- 
ryce nasląpi z początkiem sierpnia. 

Jak wiadomo, irzylelnia dzialalność p. Deweya 
w myśl ustawy o pożyczce slabilizacyjnej koń- 
czy się w październiku br. Niewiadomo dotąd, 
czy umęwa z p. Deweyem zostanie przedlużona, 
czy leż opuści on Polskę. Jest i trzecia kombi- 
nacja: p. Dewey ma zostać, ale wyłącznie jako 
członek zagranirzny Rady Banku Polskiego. 


lipca 1930 


| 
| 
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Po Kongresie Gantrolawi 


IMPONUJACY WIEC NAFCIARZY 


BORYSŁAW. Na niedzielę 6 lipca zwolany ż0* 
stał dọ Domu Robotniczego wlec sprawozdawczy 
z Kongresu Centrolewu w Krakowie. Na wiee przy 
szło około 2 tysiące robotników. Przewodniczy: 
tow, Gnutek. Sprawozdanie złożyli tow.: Haluct 
i Przewłocki. Wkońcu tow. St. Bocian przemawiai 
na temat znaczenia Kongresu Centrolewu į jegc 
konsekwencji, przedkładając następującą rezolu- 
cję, która zostala uchwalona jednoglośnie: 

„Zgronmdzeni na wiecu w dniu 6 lipca robotnicy 
naftowi, po wysłuchaniu sprawozdania delegatów 
z Kongresu Obrony Prawa i Wolności w Kraka- 
wle oświadczają, że solldaryzują się w calej pelni 
z uchwałami powziętemi na Kongresie Uentralewi 
wyrażają CKW PPS pelne zaufanie, a iniclatorom 
Kongresu swoje najwyższe Uznanie. 

W czasie, kiedy walka ze złym dla kralu į spo- 
leczeństwa systemem rządów dyktatury J. Pil- 
sudsklego przeniosla się z terenu parlamentarnego 
bezpośrednio do ludu, to musi się ona najszybciej 
rozstrzygnąć, do czego cały naród musi być przy” 
gotowany. 

Bedziemy w czujności i zołowości jeszcze cze- 
kać, ale gdy rząd dyktatury nie ustąpi, albo nie 
odwoła się drogą rozpisania wyborów do narodu, 
lecz drogą zamachu będzie się chciał utrwalić, hę- 
dziemy do upadlego bronić prawa i wolności. Bę- 
dziemy bronić demokracji 

Na zgromadzeniu rozbrziniewały okrzyki: „precz 
z dyktaturą* i na część marszałka Daszyńskiego, 
senatora Limanowskiego i demokraci. 

Nastrój poważny, lecz stanowczy | bolowy. Da- 
ło sẹ wyczuć ogromne zainteresowanie położe” 
niem kraju. czujność i gotowość obrany praw ludu. 


Z SALI SĄDOWEJ 


W PIERWSZEJ INSTANCJI 6 LAT WIĘZIENIA, 
W DRUGIEJ UWOLNIONY 


Przed sądem apelacyjnym w Warszawie stanął 
który” 
w okresie dyktatury Woldemarasa zbiegi z Litwy 
do Polski i tx w r. 1928 zastał aresztowany pod 
zarzutem dzialalności komunistycznej. Doinina nie 
przyznawał sie da wiliy. Twierdził, że nie mel- 
dował się w Polsce w obawie przed swoimi wra- 
gami politycznymi na Lilwie, którzy chcieli mu 
zgotować pracęs u zdradę stanu, Policja politycz- 
na znalazła u posła Dommy rękopis zawierający 
dane dotyczące kontaktu jego Autora z partią ko- 
mtunistyczuą. Eksperci orzekli, że dokument ten 
pisany jest ręką oskarżanema | sąd okręgowy ska- 
zał go na 6 lat więzienia. Na rozprawie apelacyj- 
nej poddano ekspertyzę tę kontroli i biegli w Hez- 
bie trzech zaprzeczyli, aby manuskrypt był pisa- 
ny przez podsądnego, Z tych względów sąd ape- 
lacyjny posła Domine uniewinnił. 


Ruch kolejarski 


ODSŁONIĘCIE SZTANDARU ZZK W DĘBICY 


W niedzielę 6 lipca odbyła się podniośla uroczy- 
stość odsłonięcia sztandaru Kola ZZK w Dębicy. 
Już od wczesnego ranka dalo się zauważyć oży- 
wienie wśród miejscowych kolejarzy. O godzinie 
10 obok dworca uformował się olbrzymi, jak na 
miejscowe stosunki pochód. W pochodzie niesiona 
Kilkanaście sztandarów z poszczególnych Kół ZZK 
przy udziale orkiestr kolejowych z Tarnowa, Rze- 
szowa i Dębicy. Pochód rozwiązal się w „Soko- 
le", zdzie odbyła się cała uroczystość. 

Zagail i witał delegatów członek zarządu Koła 
w Dębicy tow. Działowski. Przewodniczył całej 
uroczystości tow. Packam, który wygłosił stoso- 
wne przemówienie, Odsłonięcia sztandaru doko- 
nal w imienlu zarządu glównego ZZK wiceprezes 
Związku tow. Bator, wyzlaszając okolicznościowe 
przemówienie do zebranych i do chorążego, 

W dalszym ciągu składali życzcnia delegacj z 
Z9 Kraków, od PPS Dębicy, z Kół ZZK: So- 
suowca, Rzeszowa, Tarnowa, Jarosławia, Kiwerc, 
Tarnobrzegu, Rozwadowa, Przeworska, Podgó- 
rza, Szczakowy. Dziedzic, Oświęciniia i Suchej. 
Następnie odbyło się wbijanie gwoździ do drzew- 
ca sztandaru. Podczas tego arkiestry koncerto- 
wały. 

Wieczoreni odbyło sie nrzedstawienię, a następ” 
nie zebranie towarzyskie. 


«NAP RZ OD” — Ne. 158 Sobota 12 lipca 1930 


Wszystko pod kątem — złej polityki 


Jednym z ulubionych trazesów sanacji jest twler 
dzenie o szkodliwości „partyjnictwa”, mającego się 
przejawiać między innemi w tem, że stronnictwa 
zajęte walką polityczną nie doceniają problemów 
gospodarczych, Twierdzenie to jest oparte na bar- 
dzo powierzchownej i dyletanckiej obserwacji. — 
W każdym razie dopiero okres pomajowy pokazal 
nam, Co to znaczą rządy pamtyjmictwa, ignorujące- 
go potrzeby gospodarcze kraju. Nie pozostało bez 
konsekwencyj — tragicznych dla Polski — głośne 
swego czasu powiedzenie p. marszałka Piłsud- 
skiego, że państwa nie upadają z powodu trudno” 
ści gospodarczych... 

Zgodnie z tem zapatrywanieni wszystko odby- 
wa się też wyłączułe pod kątem polityki i to — 
złej polityki. 

Jako przyklad biorę jeden z bardze doniosłych 
odcinków życia gospodarczego — problem budo- 
włany. Jest faktem notorycznie znanym, że nasze 
zaniedbania i braki budowlane są wprost olbrzy- 
imie. Samo tylko budownictwa mieszkaniowe, aby 
jako tako zaradzić klęsce bezdamności i dostar- 
czyć szerokim warstwom ludności praculącej łudz* 
kich mieszkań winno w przeciągu dziesięciu łat 
dostarczyć conajmniej 500 tysięcy mieszkań dwu- 
izhowych, czyli miljon izb... 

Ogromne potrzehy budowlana szkolnictwa ©- 
świertone podczas ostatniej debaty sejmowej nad 
budżetem ministerstwa oświaty, powinny stać się 
przedmiotem bardzo powaźnej troski wszystkich 
ludzi, biorących poważnie zasadę nauczania po- 

Niedobory budowlane naszych gmin miejskich, 
jeżeli chodzi nawet o najprymitywniejsze urządze- 
nia użyteczności publicznej — rzeźnie, hale tac" 
gowe, łaźnie ludowe, domy wycieczkowe, pomie- 
szczenia dła instytucyj opieki społecznej, są tak 
powszechnie znane, że nie potrzebuję jah wyliczać. 

Osobną rangę ua organizmie spolecznym stano- 

wią braki budowlane szpitalnictwa. Fakty loko- 
wania dla braku miejsca po dwóch chorych na le- 
dnem łóżku, fakty nie przykmowania przez zaklady 
lecznicze chorych umyslowo niebezpiecznych dla 
otoczenia, także dla braku odpowiednio obszer- 
nych budynków szpitamych, mówią same za sie- 
bię... 
_ Bodaimy do tego pobieżnego wyliczenia te setki 
kilometrów szos... których niema, tc setki kilome- 
tów kanałów i obwalowań rzck, które czekają 
na twórczą inicjatywę — dodajmy te setki gma- 
chów publicznych, które powinny stać się pomni- 
kami niepodległości w setkach į setkach miast i 
miasteczek Rzeczypospohte! — a uzyskamy obraż 
poirzeb gospodarczych w iednei tylko dziedzinie, 
których planowa realizacja moglaby zatrudnić ni- 
szczejącą w nędzy i upokarzającej wegetacji z za- 
siłków armię bezrobotnych, kióra moglaby wy- 
tworzyć mowy nurt „emigracji wewnętrznej” na 
obszary najbardziej zaniedbane, emigraci! o ileż 
płodniejszej aniżeli marnotrawna społecznie į tra- 
giczna osobiście emigracja za ocean czy do niego- 
acions Francji... 2 

Wszystko to jednak są marzenia. 

W rzeczywistości pomimo pelni sezonu ruch 
budowlany w Polsce nie wykazuje prawie żadnego 
ożywienia po za trzema ośrodkami. Są niemi: War 
szawa, Gdynia | nletóre powiaty województwa 
śląskiego. Umiejscowienie ruchu budowlanego na 
tych właśnie terenach jest także charakterystycz* 
ne, zawdzięczają one swe ożywienie także nie 
przyczynom gospodarczym, ale plłitycznym. 

Gdynia, to w sanacyjne| koncepcji, latarnia mof- 
Ska, mająca światu wskazać na polskie wybrzeże, 
Śląsk, to teren nieustannej konkurencji polsko-nle- 
mieckiej. Warszawa wreszcie, bo reprezentacja — 
coś w rodzaju paradnego uniformu polskiego dy- 

-plamaty, mającego galonami swego stroju odwró- 
cié uwagę od potarganych portek i bosych nóg 
chlopa i robotnika... Nie zazdrościmy, rzecz pro- 
sta, stołicy, Gdyni, Śląskowi, przeciwnie — cie- 
Szymy się każdą cegłą, każdą lopatą wapna tam 
polażoną. ale wskazujemy na POLITYCZNE nie 
gospodarcze nastawienie polityki budowlanei i kre 
dytowej rządu. Temu bowiem względnemu zresztą 
rożmnachowi budowianemu w wymienionych trzech 
ośrodkach nie odpowiada anı w znikomym pro- 
cencie ruch budowlany w innych stronach Polski. 

Kresy wschodnie, całe agromne obszary Wileń- 
szczyzny. Polesia, Wołynia, cała dosłownie Mało- 
polska wschodnia i środkowa. cale województwo 
lubelskie. kieleckie, łódzkie, są pozbawione jakie- 
goiolwiek maiącego spoleczne znaczenie ruchu 
budowlanego. Tysiące dobrych, wykwalifikowa- 
nych murarzy. żylących na tych obszarach, w cią- 
gu ostatnich kilku lat przepracowało po kilka, w 
najlepszym razie po kilkanaście tygodni przy ja- 
kichś fuszerkach.. Cały ogół robotników budowla- 


nych cierpi nienstające bezrobocie, zatraca swe fa- | 


chowe wiadomości, głoduie. popada w rozpacz. — 


Kraj, który ma milion izb do wybudowania, który 
w dziedzinie budownictwa jest jednym z najbar- 
dziej zacofanych krajów Europy, ma armię stale 
bezrobotnych murarzy, cieśli, kamieniarzy itd., itd. 
czy może być bardziej tragiczny paradoks? 

W ten bezmiar potrzeb budowlanych rzucił pan ; 
minister skarbu 50 miljbnów premiowej pożyczki 
budowlanej w początku lipca... t. i. kłlka miesięcy 
po rozpoczęciu sezonu budowlanego. Dlaczego w | 
początku lipca, a nie — jak należało — wczesną 
wiosną. dlaczego 50 a nie 100 inilonów, do czego 
upoweżniała go uchwala Sejmu — któż to zrozu- 
mie? Widocznie I tu decydowała połltyka — zła | 
polityka — bo że nie decydowaly potrzeby gospo- 
darcze, to pewne. | 

Drugi przykład. 

Wznosi się gmachy publiczne, siedziby władz, 
banków państwowych ltp, kosztorysy tych gma- 
chów przewidują wykonanie ich już nie wystawne, 
ale luksusowe. Nie iak dawno czytaliśmy w prasie 
warszawskiej, ile to metrów kwadratowych bę 
dzie przypadało na jednego urzędnika w nowej bu- 


dującej się siedzibie centrali Banku Gospodarstwa 
Społecznego w Warszawie u zbiegu Al. Jerozolii- 
skich i Nowego Świata. Szczegół drobny na po- 
zór, ale znamiennny. Znowu ta sama historja z fra“ 
kiem dyplomatycznym i potarzanemi portkami... 
Jeden z architektów warszawskich obliczy!. że za 
kwotę, którą będzie kosztowało wybudowanie pa- 
łacu dlą Banku Gospodarstwa Spolecznego, moż- 
naby — budując to samo, tylko skromniej — wy- 
budować gmach B. Q. S. i kolonię mieszkaniową 
o 50 dwuizbowych mieszkaniach. Co byloby spo” 
łecznie ważniejsze, ocenią sami czytelnicy. 

Dlaczego buduje się w ten sposób? Któż to pol- 
mie. Widocznie znowu decydują względy polity- 
ki — ZŁEJ POLITYKI — bo potrzeby gospodar- 
cze nie decydują z pewnościa! 

PJS LE 

Tymczasem armia bezrobotnych murarzy sziiiu= 
je brukt, myśląc z przerażeniem o tem, co hedzła 
przysziej zkny, gdy wobec braku dwudziestu prze” 
pracowanych tygodni utraci prawo do pomocy Z 
Funduszu Bezrobocia, jednego z na'poważniejszych 
dzisiaj „pracodawców“ robotników, budowlanych... 


Wiesław Wohnout. 


Bankructwo komunizmu w Polsce 


POLSCY KOMUNIŚCI O SOBIE 


Równo 6 lat temu odbywał się w Moskwie V 
Konkres Komunistycznej Międzynarodówki, na 
którym omawiano szczegółowo sytuacją w po- 
szczególnych partiach krajowych, miedzy innymi 
i w KPP. Na tym kongresie uchwalono rezolucję 
specjalnej „komisji polskiej“, z której zacytujemy 
najważnlejsze ustępy: 

„Komitet Centralny (KC) Komunistycznej 
Partji Polski (KPP), był — mimo calej rewo- 
lucyiności w słowach — niezdolnym do wcie- 
lenia w czyn linji Komiternu. 

Biorąc pod uwagę katastrołiczny (7) cha- 
rakter sytuacji, jaka wytworzyła się w par- 
ti, kamisja uważa za niezbędne, zwrócenie 
się Komiteto Wykonawczego Komiternu do 
do Kompartji Połski z listem otwartym, wska- 
zującym ua popełnione przez partje blędy i 


W stosunku do wszystkich sekcji (partii) komu- 
nistycznych uchwalił V, kongres — „zholszewi- 
zować” je i tłomaczy osobna rezolucja, że 

bolszewizacia parti — oznacza przeniesienie 
do naszych sekcji tego, co było i jest między- 
narodowego. ozólnowartościowego w bolsze- 
wiźmie rosyjskim (!). 

Należało więc przyjąć, Że po 6 latach KPP, ba 
ta nas przedewszystkieim nteresujc — będzie 
„zbalszewiżowaną i leninowską“, mało tego, sta- 
nie się wzorem dla innych partji. 

Tymczasem jest zgoła inaczej. 

W organie Kominternu, wychodzącym w Berli- 
nie, „Inprekor* ukazal się w Nr. 16 z d. 14 lutego 
br. artykuł Bronkowskiego o Kompartji polskiej. 
Czytamy tam dosłownie: 

„KPP musi wzmocnić swą zdalność bojową 
przez wewnętrzną konsolidacię na linii leni- 
nizmu i przez pokonante wszystkich antybol- 
szewickich odchyleń". 

Okazuje się więc, że po 6 lalach mamy już w 
KPP nie jedna, a wiele odchyleń i rozbicie we- 
wnętrzne partii komunistycznej w Polste bardzo 
znaczne. Wiele zmartwienia sprawia odchylenie 
„Ultra-lewicowe”, o kiórem V kongres Kominternu 
przed 6 laty wypowiedzial się: 


„Opozycyiność socjalaszyzmu (pepesow- 
ców) przy niedostatecznej aktywności naszej 
parti! pozwoliła im (tl. PPS) w niektórych © 
kręgach rozszerzyć swoje wpływy śród mas 
pracujących. Wi wyborach do rad miejskich na 
Śląsku Cieszyńskim, w Płocku, Sochaczewie, 
Kutnie, PPS podwoila lub potroa Uość swo- 
ich mandatów” (str. 11)... „W walce o masy 
socjalfaszyzm (PPS) pozostaje największem 
niebezpieczeństwem dla ruchu komunistycz- 
nego", (Str. 11). 

Slowem: nic się nie zmienia w KPP w ciągu 
lat. Masy robią swoje, 2 KPP bywa ciągle „ża- 
akaczaną", usta pelne irazesów o hegemonii KPP 
nadicałym ruchem robotniczym i pelne kłamstw 
wobec mas o sile. W tezach VH plenum przyzna- 
ją się komuniści do swego bankructwa, ale nieste- 
ty masy o tem się nie dowiadują. Należałoby na- 
szym górnibom z racji ostatniego ztrejku powie- 
dzieć, że „wierzchołłi" KPP inaczej myślą, niż 
mówią na wiecach, VI] plenum wierzchołków ko- 
munistycznych przyznaje, ż6; 

«należy wystrzegać się mechankznego na« 
znaczania terminów. strajkowych. Termin ta- 
ki winien być wyrezem nietylko nastrojów, 
ale i opinii mas, wyrażonej na wiecach i kon- 
ferencjach, Wówczas gdy termin wysunięty 
przez PPS jest rzeczywiście popularny w ma 
sach, nie należy licytować się z socjalfaszysta- 
mi". (Str. 18). 

Jest to odpowiedź „odchyleńcom* lewym, któ- 

rym VII plenum „prawowiernych" zarzuca: 
„proklamowanie bez należytego przygotowa- 
nia natychmiastowego strajku na G, Śląsku i 
spóźnione podjęcie popularnej w masie daty 
proklamowanego przez PPS jednolitego straj- 
ku”, (Str. 27). 

Jeśli ten „błąd“ nie powtórzy się, przyjdzie in- 

ny błąd, Tak np. postanowili komuniści 
„stanąć na Górnym Śląsku na czele walki z 
„uciskiem narodowościowym, przeciw repre- 
sjom faszyzmu wobec szkolnictwa niemiec- 
kiego, o samookreślenie Q. Śl. aż do oderwa- 
nia" (Str. 24). 

Staną więc komuniści w jednym rzędzie z nacjo- 
najistami nlemleckimi. Podczas plebiscytu gloso- 


„Ultra-lewicowe* odchylenia zualaziy wy- |mvali za przyłączeniem Q. Śl, do... Rosj! sowieckiej, 


raz również w „zasadniczym“ negowaniu tak- 
tyki manewrów wogóle, w szczególności zaś 
w niezrozumieniu taktyk jednolitego frontu, 

Manewry co do jednolitego froniu zwalczali we- 
wnątrz Kompartii „ultra-lewicowcy”, którzy nie 
rozumieli, że 

jedność od dolu i iednocześnie pertraktacje z 
wierzcholkami, ię metodę trzeba stosować 
dość często w tych krajach, gdzie jeszcze so- 
<jaldemokracja stanowi znaczną silę. Naj- 
ważniejsze — to wytworzenie nastroju ną ko- 
azyšć tega lub owcgo wystąpienia, zapacząt- 
kowanie tej lub innej walki, a potym już zwra- 
caule się do oficialnych arganów poto, aby 
postawić je przed dokonanym faktem, by na 
wypadek odmowy ponarcia walki — zdema- 
skować ich przed masami. 

Po 6 latach adbyło się z końcem lutego 1930 
„VII plenum KC KPP“ i w wydanych drukiem 
„tezach | uchwałach* stwierdzamy zupełne tak 
ideowe, jak i organizacyjne bankructwo KPP. Oto 
cytaty: 


teraz stali się niepodległościowcami na Qórnym 
Śląsku, gdy i w robocie zawodowej zawiedli się, 
na grupie Waszaka, którą piętnują mianem zdraj- 
ców. 

VII plenum polskich komunistów stwierdziło wy- 
1aźnie, że 

„między wpływami partii, a ich organizacyi- 
nem ujęciem jest zatrważająca dysproporcja", 
(Str. 28). 

Znaczy to — przetlomaczone na prosty język. 
że w miarę pogarszania się sytuacji, gaspodarczej 
rośnie niezadowolenie w masach, które ulegają 
nieraz zludzeniu, że komuniści znajdą ratunek na 
ich biedę. Gdzie iednak zaczyna się walka, a me 
nastrój i wpływ coś znaczą, masy zwracają się do 
Socjalistów z calem zaufaniem. Masiewry z jedno- 
litym frontem, z dołu czy zgóry, nastawienia, po- 
dejścia — to starczy dla mlodych zapaleńców, nie 
wystarcza dla klasy robotniczej, stojącej w ogniu 
walki z dykraturą faszyzmu. Gdyby parlja komu- 
nistyczna została zalegalizowaną, niewątpliwie 
pierwsze wybory wypadłyby na jej korzyść, ale 


? ] 
rozkład wewnętrzny obecny spotęgowałby się; Po | 


krótkim czasie od takiego zwycięstwa — w KPP 
pozostalohy „plenum wierzchołków, generałowie 
bez armii". 

Zupeine organizacyjne bankructwa KPP stwicr- 
dziło VII plenum w r. 1930 w stowach, że w partji 
kamunistycznej polskiej jest: 

prawicowe panikierstwo, frakcyjna niechtuj- 
ność w pracy, konserwowanie nastrojów frak 
cyjnych, podrywanie autorytetn kierownictwa 
wartyjnego, zamazywanie głównego niebezpic- 
czeństwa „odchyleń prawicowych — a „wał- 
ka z tem wszystkiem, to jedyna droga do kon- 
solidacji i jedyne zadanie" KPP (str. 28). 


Taka jest prawda o „polskim komuniźmie" z r. 
1930, któremu przeciwstawia się skonsolidowany 
obóz socjalistyczny bez prawicowych odchyleń, 
bez podrywania autorytetu władz naczelnych par- 
tyiaych PPS, które! jedyną drogą jest wałka z 
ustrojem społecznym, z dyktaturą kapitału w każ- 
dej jego formic, a jiedynem zadaniem jest wyzwo- 
lenie klasy robotniczej z dzisiejszej niewoli. 

Socjalizmow| nie można przeciwstawić świecą- 
cego próchna konsolidującego sie bez końca na 
linii tego, „co jest ogólnowartościowe w balsze- 
wiźmie... rosyjskim“. Miejmy nadzieję, że za lat 6 
proces bolszewizacii Kompartji polskiej nie posu- 
nie się naprzód, tymczasem sacjalizm polski róść 
będzie nieustannie i coraz bliższym będzie zwy- 
aięstwa. aw. è. 


KRONIKA 


Kraków, 11 lipca. 


Wycieczki TUR 


WYCIECZKA TUR DO SKARBCA I ZBROJOW- 
NI ZAMKU WAWELSKIEGO 

W nledziełę 13 bm. urządza FUR wycieczkę do 
skarbca | zbrojowni zamku wawelskiego. Bezcen- 
me zbiory, znajdujące się w skarbcu i zbrojowsii 
są rewindykowane z Rosji bolszewickiej i ułnie- 
szczone w osobnych komnatach I w dawnej zbra= 
jowni na parterze. Pomieszczona jest tam broń 
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sieczna i palna z XVI., XVII. 1 XVIII. wieku, zbroje | 


rycerskie, chorągwie, wspanłały mamlot turecki, 
szczerbłec | chorągiew państwowa Zygmunta Au- 
gusta, graz w osobnej sall płaszcz orderu św, Du- 
cha. Skarbiec i zbrojownia niedawno otwarte, to 
też członkowie TUR, którzy dokładnie znają kom- 
naty wawelskie, powinni przybyć w niedzielę 1 
zwładzić nowy dział zabytków naszej wielklej 
przeszłości. Zbłórka punktualnie o godz, 9'45 rano 
przed wejściem do dziedzińca arkadowegoa na Wa- 
welu bez względu na pogodę. 


WYCIECZKĘ DO WIEDNIA 
urządza krakowski oddział Tow. Uniw. Robotni- 
czego w dniach 15, 16 i 17 sierpnia br. 

Odjazd z Krakowa we czwartek 14 sierpnia wie- 
czorem, 

Przypuszczalny koszt jazdy z Krakowa i z po- 
wrotem z noclegami, ulrzymaniem i zwiedzaniem 
około 150 zlotych. Liczba uczestników ogranicza- 
ma, dlatego należy udział zglaszać jak najszybciej. 
Zgłoszenia tylko do 15 lipca na ręce tow. Stefana 
Czerwieńca, administratora „Naprzodu“, Kraków, 
ul. Dunajewskiego 5, wraz z zaliczką zł. 50, Męż- 
czyzn obowiązuje książka wojskowa | zezwolenie 
na wyjazd z PKU, kobiety dokument tożsamości 
osoby, każdy uczestnik musi przesłać 2 fotografie 


z odkrytą glową. 
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Pogrzeb tow. Sułczewskiego 
NIESMACZNE ZACHOWANIE SIĘ KSIĘDZA 


We czwartek popołudniu odbyl się pogrzeb tow. 
Franciszka Sułczewskiego, jednego z najzaslużeń- 
szych dla ruchu socjalistycznego robotników kra- 
kowskich, z zawodu kamieniarza, w ostatnich la` 
tach życia urzędnika krakowskiej Kasy chorych. 
W pogrzebie wzięli udział liczni towarzysze par” 
tyin! zmarłego, przedstawicielek OKR PPS Kra- 
ków+miasto, Rady Związków zawodowych i 
Centralnego Związku Robotników Budowlanych, 
oraz inmych organizacyj. 

U bramy cmentarnej po pokropieniu trumny 
rozwinięto sztandar partyjny, poczem kondukt ru- 
szył ku mogile. W pewnym momencie ksiądz Pra- 
żmowski, prowadzący kondukt, zauważywszy, że 
za trumną niesiony jest sztandar robotniczy z ity- 
tacją zatrzymał się i odmówił oddania ostatniej 
posługi zmarlemu. Niesmaczny posiępek księdza 
wywołał zrozumiałe oburzenie i liczne komentarze 
wśród rodzin robolniczych, biorących udział w 
pogrzebie. 


1930 


Nad mogiłą wygłosił krótkie przemówienie ża- 
łobne tow. poseł Mastek, żegnając zaslużostego 
towarzysza imieniem klasy robotniczej Krakowa. 

Na mogile złożono wieńce, między innemi wie- 
niec z czerwonemi szariami ad Centralnego Zwią- 
zku Robotników Budowianych, którego zmarły 
był jednym z założycieli. 

== 

ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW. Policja 
polityczna w Krakowie przeprowadziła wczoraj 
rewizje w mieszkaniu pewnego komunisty przy 
ul. Plaszowskiej, gdzie miano znaleść odezwy ko- 
munislyczne, przygolowane na 13 bm., w klórym 
to dniu mają się odbyć w całej Polsce demon- 
stracje komunistyczne w myśl wskazań Rosji so- 
wieckiej. Następstwem tej rewizji bylo areszto- 
wanie trzech osobników, których nazwiska na- 
razie policja trzyma w lajemnicy. 

NOWA KARETKA SAMOCHODOWA POGO- 
'TOWIA RATUNKOWEGO. Na dziedzińcu straży 
pożarnej odbylo się poświęcenie nowej karciki 
pogol. ralunkowego. Poś enia dokonał ks. kan. 
Masny. W uroczystości wziął udział prezes pog. 
ral. dyr. Jan Krzyżanowski, oraz grono lekarzy 
pogolowia. — Nowa karetka samochodowa, która 
powiększyła stan laboru pogalowia, zaopalrzona 
jest we wszyskie najnowsze urządzenia sani- 
tarne. 

PALĄ SIĘ ŚMIECI. Wczorajszej nocy wyje- 
chala straż pożarna do Dębnik, gdzie na wysy- 
pisku miejskiem paliły się slosy śmieci. Straż po- 
żar ugasiła. Podobnie w piwnicy przy ul. Zamoj- 
skiego l. 36 w Podgórzu zapalily się stare szma- 
ty, nagromadzone koło komina. Ogień powstał od 
iskry, wypadlej z komina przez oiwór niezabez- 
pieczony drzwiczkami. Straż ogień siłumila. 


POTĄCONY PRZEZ AUTO. Potrącony został 
na ul. Wielopole przez auto osobowe przecho- 
dzący przez jezdnię Edwatd Karpiński, lat 67, to- 
karz, zam. przy ul. Gołębiej 5. Wskutek polrą- 
cenia upadł on na jezdnię i doznał potłuczeń na 
lewej nodze. Nieszczęśliwego przewieziono na 
stację pogotowia rałunkowego, skąd po opatrzeniu 
oddano go opiece domowej. 

WPADL POD KOŁA WOZU NALADOWA- 
NEGO CEGŁĄ. Zawezwane zostało pog. ralunk. 
do Andrzeja Łukasika, lat 22, robotnika, zam. 
przy ul. Kobierzyńskiej 2, który przejeżdżając 
ml. Starowiślna wozem naladowanym cegłą w 
pewnej chwili zeskoczył z wozu i upadł pod ko- 
ło, które przejechalu mu prawą stopę. Nieszczę- 
śliwego przewieziono do szpilala św. Łazarza. 

NAPADNIĘ PRZEZ BANDYTÓW. Przy- 
wieziony został pociągiem ua przyslanek kolej. 
Kraków-Podgórze przez swą matkę Agatę Bębe- 
nek z Babic (pow. Chrzanów). syn jej Jan, lal 
25, którego na drodze w Babicach nieznani osob- 
nicy ciężko poranili. Ofiarę bandytów przewie- 
ziono naslępnie do szpilala św. Łazarza. 

"TRÓJKA HUL' TAJSKA. Lubecki Ignacy, ku- 
piec, zam. przy ul. Kujawskiej 23, zgłosił w po- 
heji, że dostali się niezuani sprawcy do jego 
mieszkania przy pomocy dobranego klucza lub 
wytrycha, skąd skradii garderobę, budzik i aparat 
fotograficzny, lącznej warlości 2.000 zl. Pod za- 
rzulem tej kradzieży aresztowały urgana śledcze 
Ludwika Sudera lat JI, bez stał. miejsca zam. 
znanego złodzieja mieszkaniowego i kasowego, 
Adolfa Cimalę, lat 33. zam. przy ul. Skwerowej 
29, karanego za kradzież, oraz Władysława Wierz- 
bickiego lal 28, zam. przy ul. Szlak 63, również 
karancgo za kradzież. W toku dochodzeń usla- 
tono, że aresztowani dokonali w dniu 6 lipca br. 
między godz. 15 a 16 włamania do mieszkania 
Kazimiery Rąpaly, przy ul. Szlak 63. skąd skra- 
dli garderobę i bieliznę, wart. 1000 zł. Część rze- 
czy, pochodzących z kradzieży na szkodę Ign. 
Lubeckiego od aresztowanych odebrano. 

WLAMYWACZE RZESZOWSCY ARESZTO- 
WANI W KRAKOWIE. Organa śledcze przytrzy- 
mały w Krakowie Alfreda Drumlę, lat 28, ra- 
dem z Przewozu (Czechosłowacja) i Wojciecha 
Ziębę, lat 28, rodem z Rzeszowa, znanych wla- 
mywaczy na terenie Rzeszowa i okolicy, karanych 
za kradzież. Są oni poszukiwani przez komisarjat 
PP. w Rzeszowie za włamanie do składu skór. 

KRADZIEŻ ŁODZI. Winkler Wilhelm, zam. 
przy Rynku Dębuickim 1. 8. doniósł do policji, 
że skradziono mu z Wisły łódź, wartości 120 zł. 


PODZIĘKOWANIE. 
Pani Dr Goldblatt-Fenigerowej składam 

podziękowanie za wyleczenie bez operacji 

mojej żony Anny Gerstel. 

Józet Gerstel. 


TEATRY | KONCERTY 


OSTATNIE PIĘĆ DNI W TEATRZE. — Jeszcze do 
wtorku 15 bm trwać bedzie sezon dramatu w teatrze 
im. J. Słowackiego, Ostalnie te dni wypehiią powłó- 
rzenia wesołej komedji Oskara Wildea „Brat marno- 
tawny“ z udzlałem Józela Wegrzyna, z wyjątkiem je- 
dne] niedzieli, w który to dzleń poraz ostalin) na przed- 
stawieniu popularnem po cenach zniżonych ukaże się 
z udziałem świeinego gościa sztuka Sheriiia „Kres wę- 
drówki”*. Po zamknięciu teatru gmach poddany będzie 
zruntownemu odczyszczeniu, poczem nastąpi sezon 0- 
peretki i opery Ilwowskicj. 
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SPORT 


SIŁA (Mysławice) — LEGIJA. Zawody zapaśnicze 
odbędą się w niedzielę 13 hm. o zadzinie 5 popołudniu 
na boisku RKS LŁegji. Ze względu na sukces Legji na 
międzynarodowych zawodach w Rudzie Ślaskiej i do- 
skonałą formę zapaśników śląskich, mecz ten zapowia= 
da się bardzo interesująco. 

OLSZA—LEGJA. — Zawody © mistrzostwa klasy A 
odbędą się w niedzielę 13 bin. o godzinie 11 przedpo- 


łudniem na boisku RKS Legii. 
—000— 


Z Dolski 


ROM-TUR. Na międzynarodową wyslawę ko- 
mujikacyjno-iurystyczną w Poznaniu przyjeż- 
dżają liczne wycieczki z kraju i zagranicy, zwla- 
szeza z Niemiec i Czechosłowacji. 

TRZECH MURARZY SPADŁO Z RUSZTOWA- 
NIA W GMACHU MINISTERSTWA SKARBU. — 
Przy ul. Rymarskiej 5 w Warszawie, w pmachu 
ministerstwa skarbu, adbywa się remont. Roboty 
prowadzi przedsiębiorstwo inżynieryjnorbudowła- 
ne M. Szeliga. Wczoraj o godzinie lf przedpołu- 
dniem, wskutek pęknięcia belki na wysokośc dru- 
giego piętra na tarasie, zerwała się część niedbale 
postawionego rusztowania, przyczem spadło 3-ch 
murarzy z drugiego piętra na pierwsze. Są to: An- 
toni Stępniewski, Stanisław Choiny i Stanisław 
Stanisławski. Wszystkich opatrzyło pogotowie, — 
przyczem pierwszego z uszkodzonym kręgoslu* 
pem : drugiego ze złamanem lewem ramieniem 
przewieziono do szpitala, 

PIERWSZA W POLSCE TAKSÓWKA PO- 
WIETRZNA. Od 1 linca br. polskie linie lotnicze 
„LOT" powiększyly swój park lotniczy o 3-050- 
bowy samoki, typu „De Hayilland Mith", zaopa- 
trzony w 100-konny silnik Gipsy. Samolot ten bẹ- 
dzie na żądanie wynajmowany osobom prywatnym 
w celach komunikacyjnych pomiędzy poszczegół- 
nemi miastami Polski, posiadającem| lotniska, — 
Koszt przelotu w tej pierwszej taksówce powietrz- 
nej w Polsce wynosi I złotych za kilometr, czyli 
dwa razy tyl, oo taksówki w Warszawie. Za 
drogę powrotną taksa wynosi również 1 złoty za 
kilometr i musi być opłacona nawet w wypadku 
niewykorzystania lotu powietrznego przez osobę 
wyaajmującą. 

NIEZWYKLA AWANTURA EROTYCZNA W 
WIĘZIENIU. Przed kiku dniami osadzony zostal 
w więzieniu gminnen w Tomaszowie student fi- 
lozoiń uniwersytetu warszawskiego Józef Blasz- 
czyk. Siedział on w iednej celi z różnego rodzaju 
inętami spolecznemi. Przybyły do tego grona in“ 
teligent, który byl już dziesiątym lokatorem oeli. 
sprawokowal jakoby aresztantów, aby wywalili 
ścianę, celem złożeltia wizyty przebywającym w 
celi sąsiedniej aresztantkom. Po wyjęciu żednei 
cegly z muru udało się następnie z łatwością 0- 
twór rozszerzyć, a gdy wreszcie część ściany Z0- 
stała obalona, wszyscy lokatorzy celi męskiej 
wiargnęli do celi kobiecej i na przebywalących 
tam sześciu aresztantkach dopuścili się gwałtu. 
Wrzawa, dobiegająca z celi kobiecej, zaalarmo- 
wała obsluge więzienia. Z pewnemi trudnościami 
opanowano rozamorowanych więźniów, którzy 
stawieni będą przed sąd za gwalt oraz za uszko” 
dzenie murów więziennych. 

UJĘCIE KURJERÓW KOMUNISTYCZNYCH. 
Nocy onegdajszej patrol KOP, kontrolując odcinek 
graniczny Kniahinicze, w rejonie Rokowa, zauwa- 
żył 2 osobników, ukrytych na drzewie, Na rozkaz 
patrolu, osobnicy ci zeszli z drzewa, jeden z nich 
błyskawicznie rzucił w twarz żolnierzom jakiś 
proszek, poczem obaj rzucili się do ucieczki. Žal- 
nierze dali kilka strzałów alarmowych, na odgłos 
których nadbłegły bliskie patrole, zatrzymując u- 
ciekających. Jak się okazalo, w ręce wladz KOP 
wpadli kurjerzy komunistyczni z Mińska z instruk- 
ciami. 

TRAGICZNY WYPADEK NA ĆWICZENIACH. 
We środę w zgodziach popoludniowych na placu 
Broni w Wilnie podczas ćwiczeń wojskowych za- 
szedł tragiczny wypadek, W czasie ostrego strze- 
lania z karabinów maszynowych 5 p. legionów 
żołnierz Lewarczyk, zajęty zbieraniem łusek ka- 
rabinowych dostał się pod ogień karabinu maszy= 
nowego. odnosząc szereg ran. Lewarczyka w sta- 
nie bardzo ciężkim przewieziono do szpitala waj- 
skowego, gdzie, mimo przeprowadzenia natych- 
miasłowei operacji zmarł. 
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BOGACI ŻEBRACY, Przed kilku dniami bandy- 
ci w okolicy Borka (Poznańskie) napadli na glu- 
chouiemego żebraka z pod Rawicza, któremu zra- 
bowali jednodniowy „zarobek“ w kwocie 40 zł. W 
Kościanie przed kościołem areszlowato żebraka 
Józefa Kurzawińskiego z okolic Konina. Miał œn 
przy sobie 250 zł. w gotówce i kwity pocztowe na 
wyslanie w ostatnim czasie do swo rodziny 400 
zl. Poza tem żebrak ten przekazywał w ostainich 
dniach 3 paczki wagi 6—7 kz. jak o tem Świad- 
czyly kwity pocztowe. 

—000— 


Z zagranicy 


FALSZERSTWO PIENIĘDZY W BUKA- 
RLSZCIŁ, Policja bukareszieńska wykryla szaj- 
hę lalszerzy pieniędzy. ua czele której stali oft- 
ua r zamożny kupiec. Nazwiska aresztowanych 
Vrymale są Narazie w lajemnicy. 


i szczepionych preparatem Calmeita 
w Lubece, ustaliła, ze sprowadzone kultury z in- 
sIylulu Pasleura z Paryża, byly bez zarzutu i do- 
piero w Lubece zostaly zanieczyszczone. 

FATALNE ZDERZENIE. Na szosie Poczdam- 
lellow zderzył się 10 bm. samochód z motocy- 
klem lak nieszczęśliwie, że molocyklista i jadąca 
z nim pasażerka zostali zabici a dalsza osoba od- 
niusła ciężkie rany. Nieostrożnego kicrowtę sa- 
mochodu aresztowano. 

UPAŁY W CHICAGO. W mieście i okolicy Chi- 
cago nastały od dwu dni nieslychane upały, któ- 
re gdzieniegdzie dochodzą do 42 stopni Celsju- 
Sza. Wskutek udaru slonecznego zmarło w osla- 
tnich dwu dniach dwanaście osób 

PRZEMYCANA WÓDKA. W porcie Skarborough 
wladze prohibicyjne skonliskowały wczoraj wiel 
ką przesylkę napojów alkoholowych wartości pół 
miljona dolarów. W związku z lem aresztowano 
25 osób. 


Z letnisk i uzdrowisk 


(Korespondencja wlasna „Naprzodu”) 
Gdynia, początek lipca. 

Śszytrafila ani się laka przygoda, Że zamiasl 
zkjechać pod Giewoni, na co mnie często ochota 
bierze, zajechałem nad Dałljk. Zamiast w góry 
palngłem się nad nasze kochane, polskie morze. 
Wybrałem się na pobuszowanie po Helu, na zo- 
baczenie co się dzieje na jasnym brzegu i czy 
dużo jest jeszcze w Polsce ludzi, którzy zadawa- 
lają się polskiem morzem, a ilu jest jeszcze ta- 
kich, którzy blogosławią Boga i swą wypłaca- 
Jącą pensje władzę, że chociaż ich stać bodaj na 
polskie piaskowydmy i polskie wędzone węgorze. 
czy flondry. Przy dzisiejszej radości życia w Pol- 
ste to i o to coraz trudniej i przykrzej. a nawel 
z roku na rok widać po mszysikich lelniskach, 
uzdpowiskach, czy kąpieliskach, ze w Polsce co- 
raz więcej dziadów, a z tych nikt się nie po- 
żywi. 

Jestem w Gdyni. Jestem w tej rekordowo roz- 
wijającej się miejscowości, ca jeszcze przed ośmiu 
laty miała 500 (pięćset) mieszkańców, 2 dziś H- 
czy.. 80 tysięcy. Opisywanie budowy porlu, cięż- 
kich miljonów wkładów, budowy domów, wil, 
palaców państw. nie należy da przygodnego, lei- 
niskowego turysty. Nie do niego też należy wy- 
mienianie osób i towarzystw, które się tu obła- 
wiają sowicie i drą lyko, niczem ze świeżej 
wierzhiny. Gdynia jednak jako letnisko i kępie- 
lisko morskie chybia celu i grzeszy tak wście- 
klą drożyzną i iakiem na każdym em nacią- 
ganiem, nierzadko skandalicznie bezczelnem, że 
ha to musi się zwrócić publiczną uwagę i to pu- 
blicznie napięlnować należy bez ogródek. ie 
mam do nikogo osobistej urazy, nie krytykuję 
rzeczy ze złości za osobiście mnie wyrządzona 
złupienie skóry, nie chcę nikomu szkodzić, ale 
zalecam upamięlznie się lupiskórom. Chcę im 
powiedzieć, że na miesiąc nikt się objeść nie mo- 
że i nikl za sezon nie zgarnie majątku. Przecież 
ceny w pensjonatach szalone, ceny po kawiar- 
niach i restauracjach zawrolne. Niema na to pa- 
wodów ni podsiaw, dowóz czego tylko się zapra- 

w pelni, a bliskość Sopolów 
winna przyuczać, że się z tem liczyć Irzeba 


To 
trudno — żch; przez wzgląd na pałrjotyam, po- 
zwalać się obrahowywać z pieniędzy na rzecz my 
śliwych palrjolycznego deklamatorstwal W progu 


do Gdyni już na dworcu drożej grubo. niż w 
Irochę dalsze| restauracji, a prócz lego na każ- 
dym kroku nieuczciwość, jaką siosują w noc- 
nych wielkomiejskich spelunkach. że zdzierają 
według surduta i towarzystwa i jakby się przy- 
chodziło z kobielami podejrzanej konduity, a wo- 


bec kobiel zdzierstwu się nie opiera. Taksamo 
zwracać nałeży uwagę na dowcipnych szoferów, 
wyuezonych szluczck obwożenia gościa po roz- 
maitych ulicach, a dopiero zawieztenia do przy- 
siani porlowej, gdy zapragnie klo odbyć podróż 
z Gdyni na Hel polskim statkiem. 

Mam rówmeż wrażenie, że woda kapielowa w 
Gdyni mocno zanieczyszczuna odpadkami prze- 
różuych nieczystości, smarów, olei i porządek 0- 
olny mógłby ulec pewnej poprawie. Niema się 
czego wstydzić, trzeba powledzieć, że Sopoty je- 
szcze chyba długo czynić będą skuteczną konku- 
rencję Gdyni, jako morskicmu kąpielisku, szcze- 
gólnie kiedy mają w dodatku pociągające wszel- 
kich snobów i lelkiewiczów kasyno gry. Jesito 
jadowita alrakcja, ule jest. Pojedźcie do Sopot 
choć nu zwiedzenie, a zobaczycie ilu tam na- 
szych hurrapal jołów AGA 1 pizegrywają- 
tych. Dziwię się iylko, Że w Sopolach można 
spofykać i dygnitarzy państwowych, zgrywają- 
cych się wcale dziarsko. Nawel w Gdyni będzie 
mieszkał, a zgrywa się w Sopotach. 

Gdynia z roku na rok wykazuje rozwój każde- 
mu widoczny. Rok temu gdy byłem. a dziś, wiel- 
ka różnica, wielka. Oby tylko pożądana i dla 
polskiego serca radosna. Przepełnienia lu jesz- 
cze niema letników — doslanie i mieszkanie i 
miejsce w pensjonacie. $podziewany tu ruch la- 
da dzień większy, o ile veny nie wystraszą kie- 
szeniowo-schorzałych i podatkami ulrapionych 
— przypuszczać można, że się wszystko wypelni, 
bo ruch nad morzem ze względu na stałą, cudng, 
wprost rzadko się przytrafizjącą pogodę, stosun- 
kowo większy w lym roku, niż po uzdrowiskach 
górskich. 

Opuszczając Gdynię zacznę zwiedzać co na 
zwiedzenie zasluguje. Jadę aż do samego Helu 
i gdy wypiekę ciało aż do poranienia, a wyką- 
pię się „lepiej niż w Wiśle”, z musu choćby po- 
wlokę się na zwiedzenie reszly półwyspu. Napi- 
Szę coś o item. St. Sz. 


TELLGRAMY 


o 
Wielka katastrofa w kopalni 


Wroclaw, 10 lipca. W kopalni węgla „Wenzels- 
laus“ w Hausdorlie koło Starej Huly w szybie 
„Kurt* wydarzyła się wczoraj wieczorem slrasz- 
na katastrofa, jakiej dawno nie zanolowano. Pod 
czas rozszdzania pokladu węglowego uwolnił się 
więziony w większej ilości wśród pokładu bez- 
wodnik węglowy, który momentalnie rozszerzył 
się i zatruł powiełrze w szybie. Ogólem zaska- 
czonych zostało 193 górników. 6 katastro- 
fie rozeszła się lotem błyskawicy, ściągając na 
miejsce ilumy publiczności. Zgromadzeni przed 
szybem ludzie nie mieli początkowo pojęcia o 
rozmiarach katastrofy, dumyślzno się jack cze- 
goś strasznego. Zaniepokojenie zebranych thu- 
mów wzrasłało z minuly na minutę, temhardziej, 
gdy zobaczono nadchodzęce coraz nowe oddzia- 
ły ralunkowe. Z chwilą ukazania się pierwszych 
sanitarjuszy z noszami nie wiedziano, czy cho- 
dzi o zabitych czy rannych. Nieprzytamnych gór- 
ników usiłowano przywrócić do życia, jednak 
bezskulecznie. Tymczasem przynoszono nowe o- 
fiary, których liczba powi da się z godziny 
na godzinę. Akcja ratunkowa trwała całą noc. Do 
rana wydobyło 49 z objawami ciężkiego zatru- 
cią i 83 nieżywych. Rozpacz osieroconych ro- 
dzin jest bezgraniczna. 

Wrocław, 10 lipca. Mimo wylężonych wysil- 
ków ekspedycji raiunkowej nie udało się do póź- 
nych godzin pany dolrzeć do 17 od- 
działu szybu Kurt, gdzie znajduje się jeszcze 81 
ofiar katastrofy kopalnianej. Jest rzeczą zupeł- 
nie wykluczoną, ahy którykolwiek z nieszczęśli- 
wych znajdował się jeszcze przy życiu. Należy 
przeto liczyć się z cyfrą zabitych wynoszącą 164 
ofiary swego zawodu. 

Katastrofa kopalniana w Hausdortle jest naj- 
cięższa od czasu wybuchu pylu węglowego w 
szyble Radbarz koło Hamm w 1908 r. gdzie 360 
górników zostało zabitych. — Następnie większe 
katastrofy kopalniane wydarzyły się w Bochum 
w 1912 f.: 117 zabitych w kopalni Mont Cenls ko- 
ło Hamm, w roku 1921: 79 zabitych, w kopalni 
Heynitz koło Bytomia w r. 1924: 112 zabitych w 
1925 t. w kopalni Minister Stein kolu Dorimun- 
du: 135 zabitych, w roku 1929 w kopalni koło Wal- 
denburgu: 25 zabitych, a obetnie wczorajsze z 164 
ofiarami. 

WYBUCH PYŁU WĘGLOWEGO 

Berlin, 10 lipca. W kopalni wegla „Paul“ w Lu- 
kenan w Saksunji, wydarzył się dziś gwałtowny 
wybuch pyłu węglowego. Dwóch zórników zofia- 


ło zabitych, 2 odniosło clężkie, a 3 lżejsze rany. 
—000— 


LIKWIDACJA BARTLA 
Warszawa, 10 lipca (telef. własny „Naprzodu”). 
Krążą uporczywe pogloski, że komisarz rządu na 
m, Warszawę p. Kawecki ma usiąpić ze słanawie 
ska. Komisarzem ma zostać znowu p. Jaroszewicz 
którego p. Bartel przy obięciu rządów w grudnit 
ub. r. usunal, 
OBIAD POLITYCZNY 
Warszawa, 10 lipca (telef. własny „Naprzodu”) 
Dziś wieczorem odbędzie się w lwotelu Europej: 
skim zebranie polityczio-gospodarcze, na Móre 
ministerstwo przemysłu i kandlu zaprosilo okok 
60 osób, wśród nich premiera Slawka, mluistrów 
Matnszewskiezo, Kóbna, Polczyńskiego, b. pre 
miera Świtalskiego ltd. Przewidywane są przemó 
wienia, w których będzie rozpalrywana sytuacj. 
polilyczna pod kątem widzenia yospodarczeza. 
KTO ZOSTANIE POSŁEM W PRADZĘ 
Warszawa, 10 lipca (telef, własny „Naprzodu”) 
Z kół dobrze polnformowanych donoszą, że spra 
wa obsadzenia poselstwa w Pradze po przeniósio 
nym do Berlina p. Grzybowskim, dotąd nie była 
rozpatrywana. Decyzja nie zapadnie przed powro- 
tem ministra Zaleskiego z urlopu. 
ŚLEDZTWO O ŚMIERCI EJSMONDA 
Nowy Sącz, 10 lipca (telef. wlasny „Naprzodu”). 
Prokuratura przy tutejszym sądzie okręgowym 
prowadzi śledztwo przeciw prof, Domaniewskie: 
mu, który kierował samochodem w czasie jazdy 
z Morskiego Oka, podczas której zginął śp. Ejs- 
mond. Po zebraniu wystarczających materjałów 
przeciw prof. Domaniewskiemu zostanie wniesio= 
ne oskarżenie o występek przeciw bezpieczeństwu 
życia. 
RZAD WĘGIERSKI ZAPRZECZA POWOŁANIU 
OTTONA NA TRON 
Budapeszt, 10 lipca. Komunikat oficialny zajmu- 
je dziś ostre stanowisko wobec dziennika czeskie- 
go „Pravo Lidu“ (organ socjalno-demokratyczny), 
który ad dłuższego czasu alarmide ominię publicz- 
ną wiadomościami na temat kwestii królewskiej 
na Węgrzech. Najnowszą sensacją dziennika jest 
rzekoma deklaracja monarchistów węgierskich, — 
która 20 listopada br., t. |. w dniu urodzin arcy- 
księcia Ottona ma być opublikowana. Komunikat 
stwierdza, że nie ulega wątpliwości, iż deklaracja 
ta zostala sporządzona w redakcji „Pravo Lidu". 
ZAJŚCIA W FINLANDJI 
Helsingfors, 10 lipca. Parlament fiński wyraz 
wczoraj rządowi wotum zaufania w kwestji arc- 
sztowania posłów komunistycznych. 
RADYKALI FRANCUSCY ZA ROZBROJENIEM 
Paryż, 10 lipca. Wydział partji radykalnej od- 
był wczora| posiedzenie, na którem przyjął jedno- 
myślną uchwałę, stwierdzającą, że wysiłki, zdąża- 
jące w myśl traktatu wersalskiego do rozbrojenia 
nie są zadowalające. Konferencja morska w Lon- 
dymie nie zostala również uwieńczona pozytyw- 
nym wynikiem, o ile chodzi o Europę. Francuscy 
Darlameutarzyści radykalni stawiają zatem wnio- 
sek aby rząd iraucuski podjął inicjatywę w tyin 
kierunku, by Sprawa rozhrojenia powszechnego 
weszła jeszcze w tym roku pod Obrady Ligi na- 
rodów. Równocześnie uchwała wzywa rząd. aby 
dal dobry przykład i rozpoczal systematycznie roz 
brojeme w duchu protokołu zenewskiezo. 
LIGA NARODÓW ROŚNIE W LICZBĘ 
CZŁONKÓW 
Nowy Jork, 10 lipca. Kongres związkowy Co- 
stariki (Ameryka środkowa) uchwalił 26 glosami 
przeciw 11 ponowne przystąpienia Costariki do Li- 
gi narodów. 
NIEPEWNY LOS LONDYŃSKIEJ UMOWY 
MORSKIEJ W AMERYCE 
Waszyngton, 10 lipca. Od trzech dni zajmuje sią 
senat amerykański sprawą ratyfikacji londyńskie- 
go układu morskiego. Jak dotąd nema nadziej na 
rychle załatwienie tej sprawy, gdyż dyskusja to- 
czy się nad kwestią, czy rząd zobowiązany jest 
przedłożyć Senatowi do rozpatrzenia korespon- 
dencję tajną, jaką podczas konłerancji prowadzo= 
no między Londynem a Waszyngtonem. Z dotych- 
czasowych obrad wynika, że Senat uchwali wnio- 
sek senatora Kellara, żądający przedłożenia tego 
materialu, co jednak prawdopodobnie nie przyczy- 
ni się do ratyfikacji układu. Należy bowiem po- 
wątpłewać, aby rząd przychyht się wogóle do te- 
go wniosku. Przeciwnicy ukłądu londyńskiego 
wyzyskują tymczasem obecną zwłokę w ratylika- 
cji da ostrych ataków, skierowanych przeciwka 
rządowi i prezydentowi Hooverowl. 
CHOLERA NA FILIPINACH 
Nowy Jork, 10 lipca. Jak z Manill donoszą, tia 
wyspacii Cebn 1 Bantayan, ueleżących do archi- 
pelagu filipińskiego. wybuchla grożna epidema 
cholery. która dotycjiczas pociągnęła za sobą po- 
nad 500 wypadków śmiertelnych. -- Równocześnie 
obie wyspy cierpią straszny głód. 
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Jakie były stosunki, gdy nie było socjalistycznych związków 


Nigdy i nigdzie na świecie nie brakowalo i dziś 
mie brakuje ludzi nieuczciwych w slosunku do 
spraw robolniczych, ludzi, latwo przekupnych i 
lzuńsko slużalczych. Pisząc o ludziach w stosun- 
ku do spraw robotniczych, mam na myśli lych 
wszystkich, którzy będąc we fabrykach, kopal- 
niach i innych przedsiębiorstwach urzędnikami, 
dozorcami itp., zajmują się szykanowaniem kla- 
sowych związków robotniczych, socjalistycznych. 
Czynię to, by wykazać, jakiem szczęściem jest 
dla robotników, a nawet i dla urzędników w każ- 
dym przemyśle, gdy robotnicy są zorganizowani 
w klasowych związkach robotniczych i lworzą 
przez to socjalistyczną siłę dla obrony spraw ro- 
bolniczych i całego świata pracy! 

Spójrzmy lyłko na kwestję czasu pracy. W ro- 
ku 1741 zapanowała w Rosji wśród niewolnicze - 
gu ludu roboczego tak wielka śmierlelność, spo- 
wodowana długością czasu pracy, że już wlen- 
czas Rosja uczula się zmuszoną do ograniczenia 
czasu pracy do 15 godzin dziennie. Przecież nie- 
trudno jest wyobrazić sobie, ile ten dzień pracy 
wynosił przed rządowem ograniczeniem go do 15 
godzin! Wszak do połowy XIX stulecia, bo nie- 
mal do roku 1850 nie było państwa w Europie, 
w któremby czas pracy w przemyśle był gdzie- 
kolwiek usiawawo ograniczony. Przecież nie gdzie 
indziej, lecz w Anglji w Leicester pracowano w 
1819 roku najkrócej od 14 do 15 godzin dziennie. 
We Francji przeprowadzono w roku 1837 ankie- 
tę, która stwierdziła, że ogromna ilość kobiet i 
dzieci pracuje w fabrykach tkackich od 13 do 17 
godzin na dobę z półgodzinną przerwą na śnia- 
danie i godzinną przerwą na obiad. Także w 
Niemczech nie było inaczej, gdyż ankiela prze- 
prowadzona w roku 1825 w dortmundzkim okrę- 
gu przemysłowym slwierdziła, że kobiety i dzie- 
ci, pracujące w lamtejszych fabrykach tkackich, 
pracowały od godziny 5 rano do godziny 8 wic- 
czór z jednogodzinną przerwą na obiad. 

Tak wyglądał czas pracy, dopóki jego uregu- 


| lowaniem nie zajęły się socjalisiyczne związki za- 
wodowe. Naturalnie, że jeżeli nie było robołni- 
czych Związków i panował taki czas pracy, lo 
niech się mkl me pyta v zapłatę, albowiem byla 
ona jeszcze bardziej karykaturalna, aniżeli czas 
pracy. A ubezpieczenia socjalne? O tych już pł- 
sać niema co, ponieważ wienczas żadnych kas 
ubezpieczeniewych zupelnie nie było. A kwestja 
urlopowa? wypoczynki? tych słów wtenczas ro- 
botnicy nie znali wogóle! Powiedzieć ktoś może, 
że stosunki lakie były coprawda, ale że to było 
przed 100 laty. To prawda, ale czy w ciągu tych 
100 lat dal którykolwiek rząd lub kapilaliści ro- 
botnikom jakieś ustępstwo bez walki związków, 
bez strajków robolniczych? Nie! To wszystko, co 
dzisiejszy robolnik, jako równouprawnienie i zdu 
bycze socjalne posiada, ło są bczwąlpienia gdo- 
bycze bardzo ciężkich walk slrajkowych i róż- 
nego rodzaju wysilków, poczynionych przez sa- 
mych robolników, przez klasowe związki zawo- 
dowe i partje socjalistyczne; wszysiko  zosiało 
mozolnie zdobyte! 

Niechże więc różni demagodzy nie wmawiają 
w robotników, że ulepszenia, z jakich dzisiaj ro- 
bolnicy korzysłają. przyszly lymże robotnikom 
łatwo z dobrolliwaści rządów i z milosierdzia ka- 
pilalistycznego, ponieważ to jesl kłamstwo. Na- 
tomiasi prawdą jest lo, że każda odrobina zdoby- 
czy robotniczych koszlowała robotników ciężkie 
walki z rządami i kapitalisiami, a różni lizunie u- 
trudniali tẹ walkę robolrkom. 

Niechże tych parę słów nasi robolnicy wezmą 
sobie do serca i niechaj budują dla obrony swoich 
robotniczych interesów jak najpołężniejsze kla- 
sowe związki robolnicze, partję socjalistyczną i 
spółdzielnie robotnicze z wiarą w to, że mamy 
na świecie jeszcze dużo do zdobycia praw, klórych 
się z miłosierdzia kapitalistów nie doczekamy, 
o ile nie wytworzymy własnej robotniczej jedno- 
lilej świadomości i solidarności klasowej socja- 
lislycznej. Jan Papuga. 


A[PELRIUAR 


TEATR IM J. SŁOWACKIEGO 

Piątek: „Brat marnotrawny“ (z udziałem Józefa 
Wegrzyna). 

Sobota: „Brat marnotrawny" (ż udzialem Józefa 
Węgrzyna). 

Niedziela: „Kres wędrówki" (z udziałem Józefa 
Wegrzyna — przedstawienie popularne — ceny 
zniżone). 


KINOTEATRY 
Apollo: „Sprzysiężenie trzech”. 
Bagatela: „Ponad śnieg" (Żeroniskiezo). 


Corso: „Miłość cowboya”. 

Dom Żołnierza Polskiego: „Rycerz miłości”, 
Promłeń: „Marynarz słodkich wód”. 
Sztuka: „Po zachodzie słońca”. 

Uclecha: „ Niebezpieczna kobieta", 

Wanda: „Ja chcę na płótno” 
Warszawa: „Złota pantera". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 11 lipca 

11.30: Przegląd prasy krajowej (PAT). 11.58: Sygnal 
czasu z obserwatorjim astronomicznego w Warszawie. 
hejnal z wleży Marjąckiej, program na dzień następny. 
12.10; Koncert z plyt gramołanowych. 13,00: Komunikat 
meteorologiczny z Warszawy. 15.15: Komunikat rospo- 
darczy z Warszawy. 17.00: Koncert z plyt gramofono- 
wych. 17.35: Odczyt: „Kraków najdawniejszy” — wy- 
glosi p. Karol Estrelcher, asystoni Uniwersyisiu Jagiel- 
leńskiego. 18.00: Konceri popoludniowy z Watszawy. 
19.00: Rozmaitości, komunikat sportowy i Inne. 19. 
Skrzynka pocztowa — wygłosi inż. Stanislaw Bronlew- 
ski. 19.45: Gielda rolnicza z Warszawy oraz notowania 
krakowskiej gleldy zbożowej. 20.00: Zegar z warszaw- 
skiego obserwatorium astronomicznego wybije godziną 
ósmą. — Prasowy dziennik radjowy. 20.15: Koncert mu- 
zyki rosyjskiej z Dolny Szwakarskiej, — Feljeton: 
„Słońce | Myśli” dra Jerzego Szpakowskiego, PAT | 
kosnunikaty: meżeorologlczty, policyjny i sportowy z 
Warszawy. 


—000— 


ODJAZDY POCIĄGÓW Z KRAROWA 


według nowego rozkladu z dniem 15 maja. 


Wedlug nowego rozkładu jazdy, obowiązują- 
cego od 15 maja br. do 14 maja 1831, odchodzić 
będą z dworca krakowskiego puciągi w nasiępu- 
jących godzinach. 


ODJAZDY Z DWORCA GŁÓWNEGO. 

Do Lwowa — Przetnyśla — Rzeszowa — Lubli- 
na — N. Zagórza — Śtryja — Krynicy — N. Sę- 
cza przez Tarnów: 

1.50 posp. Lwowa (Bucuresti). 

3.45 posp. Krynicy przez Stróże (kursuje lylko 

od 6. VI. da 30. IX. 1930 r.). 

6.30 posp. Lwowa. 

7.40 osob. Lwowa, 

11.03 osob. Lwowa. 

11.55 osob. Krynicy—N. Zagórza przez Stróże. 
12.33 posp. Lwowa (Bucuresti). 


1420 osob. Tarnowa tylko w soboty (bez klasy | 


1-szej). 

15.25 osob. Lwowa (przez Dębicę. przez Stró- 
że—N. Zagórz). 

16.20 osob. Tarnowa (kursuje w dnie robocze 
z wyjątkiem sobdl). 

18.15 posp. Lwowa (Bucuresti). 

19.20 osob. Bochni (bez klasy 1-szej). 

19.50 osob. Lublina przez Rozwadów. 

20.30 osob. Lwowa. 

22.35 osob. Krynicy—Siryja przez Stróże, 

23.50 osob. Lwowa ( w czasie od 1. V. do 15. X. 


br. prowadzi bezpośrednie wagony do Iruskaw- 
ca). 
Do Zakopanego — Rabki — Zarytego — N. Są- 
cza — Żywca przez Suchą. 

4.15 posp. Zakopanego — Rabki — Zarylego 
(kursuje tylka od 6. VI. do 30. IX. 1930 r.). 

8.25 posp. Zakopanego — Rabki — Zarylego 
(od 15. V. do 10. IX). 

0.22 osob. N. Sącza — Zakopanego (ód 10. V. 
do 30. [X.). 

14.30 osob. N. Sącza — Zakopanego. 

16.40 osob. Żywca przez Suchą — Zwardonia 
(od 15. VI. do 31. VIII. (bez klasy 1-szej). 

19.33 osob. N. Sgcza (bez klasy I-szej). 

23.58 osob. Zakopanego. 
Do Warszawy głównej — Poznania — Bylomia — 

Katowic. 

6.25 posp. Kalowic (Berlin). A 

6.35 osob. Bytomia (bez klasy 1-szej). 

6.55 asob. Katowice. 


į 1230 osob. Bytomia (bez klasy 1 szej). 
17.30 posp. Katowic (Berlin). 
23.00 posp. Poznania. 
| 2.36 osob. Warszawy głów. (tylko od 8. VI. do 
30. IX. 1930 r.). 
Do Zebrzydowice — Cieszyna — Żywca — Dzle- 
dzie przecz Trzebinię. 
0.55 posp. Zebrzydowice (Wien— Praha). 
4.18 osob. Zebrzydowice. 
9.55 osob. żywca przez Dziedzice. 
| 14.25 osob. Zebrzydowie. 
r 17.40 osob. 
21.40 osob. 
kawę. 
Do Niepołomic — Wieliczki — Kocmyrzowa — 
Oświęcimia przez Skawinę. 
4.30 miesz. Niepolomie. 
13.25 osob. Oświęcimia. 
13.35 osob. Kocmyrzowa. 
13.40 osob. Wieliczki. 
13.55 osob. Niepołomic. 
16.30 osob. Kocmyrzowa 
16.40 osob. Wieliczki. 
20.40 osob. Wieliczki. 
22.40 osob. Kr. Grzegórzek — Kocmyrzowa. 


POCIĄGI MOTOROWE. 
Do Wieliczki — Kocmyrzowa. 

6.41 Wieliczki. 
7.00 Kocmyrzawa. 
8.20, 10.00 Wieliczki. 
10.38 Koemyrzowa. 
11.40, 13.00, 15.05, 18.22 Wieliczki. 
19.45 Kocmyrzowa. 
20.00, 23.10 Wieliczki. 
ODJAZDY Z DWORCA ZACHODNIEGO. 
0.05 osob. Łodzi kaliskiej. 
7.25 osob. Zebrzydowice. 
7.40 osob. Warszawy gl. 
10.35 osob. Bydgoszczy — Hel (od 15. VI. do 


. Katowic. 

. Warszawy gl. 

. Chrzanowa. 

18.45 osob. Trzebini (tylko od 15. VI. do 30. 1X.). 
19.05 osob. Warszawy gl. 

18.55 posp. Gdyn! przez Gdańsk. 

20.20 osob. Warszawy Wsch. 

23.30 posp. Warszawy Gl. 


Cieszyna — Zywca przez Dziedzice. , 
Dziedzic — Bylomia — przez Šzcza- | 


(przeczytać | zachować!) 


Jedynei największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


uł. Dunajawsklaga 5, ll p., lawa oficyna 
Telefon Nr. 23-14 

przy Związku Dozorców i Służby Domowej 

w Krakowie 476 


poleca pierwszorzędne siły w za” 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownictwo Biura. 


Zysik.oną książeczkę Kasy Chorych, wystawioną na nasi 
ap ionia Wadowska, ur. 24. XIL 1903, unieważnia wą 


po n 
ZAWIADOMIENIE, 


Ninlejazem mam zaszezyt zawiadomić Szanowną PT. 
Klijentelę, 1t 

PRACOWNIĘ TAPICERSKĄA 
po á p. A. Konturku prowadzą nadal ł przyjmuję wazel- 
kie prace w zakres ten wchodzące, wykonnjąc takowa 
ailami fachowemi, szybko, zolidnie, tanio. Dziękując za 
dólychczasowa zanfanie, pólecam się nadal łaskawym 
względem PI. Klijentell. 


ANNA KONTURKOWA, ul. T. Kościuszki 45 


F. PRAŻAK 


PRACOWNIA 
NAIWYKWINTNIEJSZYCH UBIORÓW MĘSKICH 
Kraków, Św. Marka 25. Tel. 3717. 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarz. ignacego Winiarskiego. 


